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W ykrywanie trucizn bojowych').

W  referacie tym pragnę przedstawić w krótkim za­
rysie wykrywanie trucizn ¡bojowych, wzgilędnie t. zw. 
gazów bojowych 2) w terenie ii w  środkach spożyw­
czych oraz wpływ tych trucizn bojowych na środki 
spożywcze, a zwłaszcza na takie, które są magazyno­
wane we wię’kszych ilościach, jak mąka, chleb, owoce 
strączkowe, kawa, konserwy, względnie mięso, mleko, 
piwo i t. d. i ; ,

W ykryw anie i wpływ gazów bojowych na środki 
spożywcze, jakkolwiek są to zagadnienia pierwszorzęd­
nej wagi, jednakże do tej pory mało mamy na tan temat 
prac i badań, a przynajmniej opublikowanych. Stąd też 
nie będę mógł przedstawić tego wyczerpująco1, lecz dać 
mogę tylko krótki szkic w ykryw ania i wpływu gazów 
bojowych na środki spożywcze.

P rzy wykrywaniu gazów bojowych w terenie sta­
ramy się wykorzystać wszystkie znane nam i dostępne 
metody rozpoznania tychże nie gardząc żadnym wskaź­
nikiem czy to czysto chemicznym, czy też biologicznym. 
W czesne bowiem i pewne wykrycie trucizn bojowych 
pozwala niejednokrotnie na uchylenie olbrzymich strat 
materj-alnych i ofiar ludzkich.

W ykryw ając gazy bojowe staram y się jednak ko­
rzystać jak najwięcej z wskaźników czysto chemicznych 
i w tym też kierunku idą nowsze badania. M ając odpo­
wiednio czułe wskaźniki chemiczne nie potrzebowali­
byśmy uciekać się do wykrywania biologicznego. Nie 
musielibyśmy czynić z organizmu ludzkiego odczynnika, 
który jakkoJwiek jest odczynnikiem b. czułym, to jednak 
zbyt cennym, aby wystawiać go na szwank.

N iestety do tej pory nie rozporządzamy we wszy­
stkich wypadkach wykrywania gazów bojowych odpo­
wiednio czułemi wskaźnikami- chemicznemi. Stąd też mu­
simy krzystać niekiedy z reakcji organizmu na odpowied­
ni środek bojowy. Organizm ludzki czy zwierzęcy reagu­
je bowiem w pewnych wypadkach b. silnie na tak. mini­
malne ilości odpowiedniego środka chemicznego, że na

1) R efera t w ygłoszony na Pierw szym  Z jeździe  F arm a­
ceutów  przeszkolonych w O. P. L. Gaz. w dniu 9 lutego 1936 r. 
na zaproszenie Z w iązku Zaw. Farm aceutów  Pracow ników , 
O ddział w Poznaniu. ,

2) Jak  -wiemy część tych  t. zw. gazów bojow ych w 
w arunkach polow ych w stanie gazow ym  zupełnie nie w ystę­
puje. .

drodze chemicznej takiej ilości wykryć byśmy nie mogli, 
przynajmniej środkami dotychczas znanemi.

Biorąc zatem pod uwagę obecny stan wiedzy wy­
krywania trucizn bojowych, korzystamy zarówno z 
reakcji organizmu ludzkiego i zwierzęcego (jak np. odru­
chów) jak z odczynników chemicznych, stawiając nie­
kiedy odczynnik biologiczny na pierwszym planie.

W ykryw am y więc gazy bojowe przy pomocy:
1 ) wzroku,
2 ) powonienia, względnie smaku,
3) odruchów i
4) odczynników chemicznych.
Rozpatrzmy skolei poszczególne sposoby w ykry­

wania, omawiając przynajmniej pierwsze trzy b. ogól­
nie, ze względu na to, że zostały one dokładnie poruszo-- 
ne w  referacie p. M jr. Dr. Bartenbacha: „Jak ratować 
zagazowanego“ .

W  z r o k w tedy cenne oddaje usługi, o ile użyty 
środek bojowy jest widoczny czy to w postaci mgły lub 
obłoku, albo gdy czyni widoczne zmi'ay w  terenie jak 
np. zmiana zabarwienia ulistnienia roślin względnie o ile 
widać leżące trupy owadów, myszy, ptaków i t. p. stwo­
rzeń.

P o w o n i e n i e  jest szczególnie ważną w ska­
zówką, ponieważ większość środków bojowych posia­
da zapach, niekiedy silny i charakterystyczny. Tednak 
można maskować zapach środków bojowych, a przy tem 
można przyzwyczaić się do pewnej woni, nie odczuwając 
jej więcej. Stąd też powonienie jakkolwiek odgrywa 
znaczną rolę, to jednakże jest tylko czynnikiem pomoc­
niczym przy wykrywaniu gazów bojowych, a w w yjąt­
kowych jedynie wypadkach jest on decydujący.

Bardzo często zmiana smaku i zapachu dymu ty- 
tuniowego oddaje znaczne usługi przy wykrywaniu ga­
zów bojowych, a mianowicie w atmosferze niektórych 
substancyj lotnych dym tytoniowy s ta je .s ię  -przykrym 
lub zgoła wstrętnym, co w  warunkach Dołowych, w ska­
zuje na obecność gazu bojowego. W  ten sposób np. 
zmienia smak i woń dymu: chlor, fosqen, dwufosgen, 
cyjanowodór lub iperyt względnie i inne.

O d r u c h y  organizmu jak kichanie, łzawien:e, 
kaszel, wymioty, są w w ypadkach użycia gazów draż­
niących o wysokiej na.pastliwości prawie jedynvm 
wskaźnikiem. Ale ponieważ cześć tych gazów wywołu­
jącą tak charakterystyczne odruchy, wpływa b .ujem­
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nie na organizm, względnie vyw-iśłtije dopiero odruchy 
po pewnym czasie działania, starać się musimy & zna-" 
lezienie odpowiednio czułych wskaźników chemicznych., 
aby nie narażać organizmu.

Powyższe metody wykrywania, jak już wspomi­
naliśmy, odgrywają raczej rolę pomocniczą, a w niektó­
rych tylko wypadkach decydującą. W  każdym raziei' 
powinniśmy się starać, aby były uzupełnione ostatnim, 
bądź co bądź najpewniejszym sposobem wykrycia ga­
zów bojowych, a więc przy pomocy odczynników che­
micznych.

Sposób ten prawie wyklucza, przy odpowiedniem 
przeprowadzeniu i odpowiednio czułych odczynnikach- 
omyłki wypływające nip. W poprzednich wypadkach ze 
zmienności organizmu względnie przytępienia jego1 
zmysłów.

M e to d a  ch em icżń e 'g ó ; W y k ry w a n ia  w y s u w a  s ię  n a  
p la n  p ie rw s z y , sz c z e g ó ln ie  p rZ y  b a d a n ia c h  s k a ż o n y c h  
ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h , ja k k o lw ie k  i w  tym ’ w y p a d k u  
s ta r a m y  się  w y k o rz y s ta ć  i in n e  w sk a ź n ik i .

W  pierwszym jak i w  drugim wypadku sposób 
chemiczny jest jedynym, j.eżeli chodzi o Oznaczenie ilo­
ściowe czy to . samych gazów bojowych, czy też ich pro- 
duktów rozkładu.

W ykryw anie gazów bojowych na drodze che­
micznej odbywa się w znany in'am sposób, a  mianowicie 
zmiana zabarwienia lub wytrącenie osadu zarówno w  
roztworze czy tez przy użyciu papierka nasyconego tym 
roztworem, mówi nam o obecności tego lub innego ga­
zu, albo też wskazuje ną obecność pewnej grupy gazów.

Badanie gazów, bojowych na drodze chemicznej 
przeprowadzamy posługując się prostym  przyrządem w  
postaci zwykłej płóczki, w której znajduje się albo od­
powiedni roztwór, lub też papierek nasycony takim roz­
tworem. Przez płóczkę przepuszczamy skażone powie­
trze przy pomocy zwykłej pompki. Komplekt płóczek 
wraz z odpowiedniemi filtrami i pompką, umieszczone 
w  wygodnej do noszenia skrzynce drewnianej', nosi jak 
wiemy, nazwę „wykrywacza polowego“.

Badając środki spożywcze skażone jakimś gazem 
bojowym przeprowadzamy w sposób podany wyżej ana­
lizę otaczającego powietrze a prócz tego przeprow adza­
my dokładną analizę tych środków, mając na uwadze 
przedewszystkiem produkty rozkładu umytych gazów 
bojowych. Zaczynając badania tego rodzaju, musimy 
brać pod uwagę różnicę w skażeniu środków zawierają­
cych znaczny procent wody, jak świeże mięso, mleko, 
piwo, i t. d. i  ubogie w wodę np. zboże, malca, owoce 
strączkowe. Inaczej też wpływa gaz bojowy na środki 
spożywcze zawierające dużo tłuszczu jak sery, masło, 
słonina i t. d. ora.z na konserwy w  puszkach i szkłach.

W ykryw ając gazy bojowe używamy odczynni­
ków grupowych i indywidualnych.. Odczynniki te omó­
wimy przy poszczególnych gazach bojowych.

Poszczególne gazy bojowe będziemy rozpatryw a­
li według klasyfikacji ich własności toksycznych, a więc 
według ich działania na organizm, a nie z racji ich bu­
dowy chemicznej. Robimy to w tym celu aby nie w pro­
wadzać zamętu w  pojęciach i podziałach do tej pory 
powszechnie używanych. Gazy bojowe rozpatrzymy 
więc według następującego planu:

r. Gazy bojowe duszące (chlor, brom, fosgen, 
pa.lit, dwufosgen).

II. Gazy trujące (C O , H C N ).
III. G azy drażniące (lakrym atory i sternity).
IV. Gazy źrąco-parzące (iperyt, luizyt).

/. Gazy: bajowe duszące,

Gazy z tej grupy atakując przew ody oddechowe 
i płuca powodują uporczyw y kaszel i nieraz wymioty. 
Owe odruchy obronne organizmu mogą naim również 
służyć jako wskazówka przy  wykrywaniu tych gazów. 
Reakcja organizmu nie zawsze w ystępuje natychmiast, 
może ona pojawić się dopiero- po  pewnym czasie, a na­
w et niekiedy w tedy, gdy organizm  jest już silnie za­
truty. Część z tych gazów odznacza się również cha­
rakterystycznym  zapachem, który może nam również 
być pomocny' p rzy  w ykryciu tych gazów.

Ponieważ jednak zapach tych gazów można za­
maskować, stąd . tez- przy tej grupie gazów konieczne , 
są badania chemiczne.

C h i  o  r  e Clo

Chlor występuje jako gaz l ) d barwie zielono-żół- 
tej i ostrym zapachu.

W  y k r y w a n i e :
1 . powonieniem — wyczuwalny w powietrzu już 

w stężeniu 1:1000.000. Zm iana zapachu i smaku dymu 
tytoniowego.

2 . wzrokiem —- odbarwienie liści i kwiatów.
3., na drodze chemicznej:
a) r a z t w ó r  j o d o - s k r o b i o w y  (względ­

nie zwilżone papierki jodo-skrobiow e), początkowo bez­
barw ny staje się pod wpływem chloru niebieski. Odczyn­
nik ten jest b. czuły, lecz i inne substancje utleniające 
dają  podobną zmianę zabarwienia (np. ozon). Roztwór 
jodo-skrobiowy przyrządza się w ten sposób: 2  g skro­
bi rozciera się w  moździerzu z niewielką ilością wody 
zimnej, poczem dolewa się 250 g w ody destylowanej 
i mieszając ogrzewa się do wrzenia, następnie 2 g KJ 
rozpuszcza się w  250 g wody. O ba roztwory zlewa się 
na krótko przed użyciem. W o d n y  iro.ztwór skrobi można 
przechowywać tylko dłużej wtedy, o ile dodało się do 
tego roztworu odpowiedniego środka konserwującego.

b) R o z t w ó r  b r o m k u  . p o t a s o w e g o  z 
f l u o r e s c e i o ą .  Chlo.r zmienia powyższy roztwór 
o barw ie zie/lonkawo- żółtej na różowy, względnie, przy 
większem stężeniu, na czerwony. Reakcja ta nie jest: 
z-byt czuła.

O dczynnik ten przygotowujem y według prze­
pisu:

0,2 g fluoresceiny rozpuszcza się w 2 — 3 cma 
10% roztworu N aO H  i miesza się z 200 g wodnego:- 
roztworu 30%  bromku potasu (K B r) następnie rozpu­
szcza się w  tam jeszcze 2  ,g K2 C .0 3 i dodaje 1 0  om3 gli­
ceryny.

c) R o z t w ó r  b e n z y d y n y  w k w a s i e :  
o c t o w y m  (0,5%  benzydyny) daj.e w obecności chlo­
ru błękitno - zielone zabarwienie. Takie też mniejwięcej 
zabarwienie występuje również w  obecności i innych 
ciał.

d ) O grzew ając siatkę miedzianą w  płomieniu 
spirytusowym w  obecności chloru, płomień zabarwia się 
na kolor niebiesko-zielony. N ie jest to również reakcja 
charakterystyczna dla samego chloru, ale i inne sub­
stancje, a przedewszystkiem zawierające chlor organicz­
nie związany ,dają powyższe zabarwienie.

*) mówiąc o stanie skupienia mamy na myśli stan da­
nej substancji przy temperaturze ca 15° i ciśnienia 760 mm 
slupu tteci.

Nr. 15—16
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e) A m o n  j a k  g a z o w y  daje z chlorem 
biały dym chlorku amonowego, reakcja również gru­
powa.

f) Zm iana zabarwienia papierków lakmusowych 
oranżmetylowych i t. d. — odczyn grupowy.

T l e n o - c h l o  r e k  w ę g l a  C O C l2.

Chlorobezwodnik kw. chloromrówkowego C1COC1.

F o s g e n

Jest to gaz bezbarwny o charakterystycznym zgni- 
łoziamistym zapachu.

W y k r y w a n i e :  1 ) powonieniem — wyczu­
walny w  stężeniu 1:1.000.000. Zm iana zapachu i smaku 
dymu tytoniowego, b. wyraźna.

2) na drodze chemicznej. Indywidualnych wy­
krywaczy, tak jak dla chloru — brak, z grupowych na­
leży wymienić:

a) 3%  roztwór wodny aniliny daje z fosgenem 
biały nierozpuszczalny osad. Reakcja powyższa może 
służyć również do oznaczenia ilościowego fosgenu. 
Chlor woJny przeszkadza w tej reakcji,

b) Alkoholowy roztw ór dwumetyloaminobenzal- 
dehydu (C H 3 )2 N C fiH 4C H O  i dwufenyloaminy 
(C 6H 5)2N H  lub papierki tym ¡roztworem przepojone 
Zabarwiają się na kolor żółty (chlor, kwas solny, i inne 
dają również podobne zabarwienie).

c) Poza tem fosgen daje  te same reakcje co chlor, 
a wymienione przy chlorze w punkcie d, e i f.

C h l o r o  m r ó w c z a n  c h l o r o m e t y l u
Cl C O O  CHo Cl.

P a 1 i t.

Tw orzy ciecz bezbarwną, silnie dymiącą, o duszą­
cym zapachu sfermentowanych owoców.

W  y k r y w a n i e :  1 ) powonieniem — charakte„
ry.styczny zapach sfermentowanych owoców, — a w 
dużem rozcieńczeniu przyjemna woń. Zm iana smaku i 
zapachu dymu papierosowego.

2 ) na drodze chemicznej -—' specjalnych w ykry­
waczy niema, wykryw a się podobnie jak przy fosgenie.

C h l o r o m r ó w c z .  ani  d w u c h l o r o m e t y l u
Cl C O O  C H  Cl2.

Jest to ciecz bezbarwna o ostrym zapachu sfermen­
towanych owoców.

W y k r y w a n i e :  — jak przy palicie.

C h l o r o m  r ó w c z a n  t r ó j  c h l o r o m e t y l u
Cl C O O C  Cl3.

D w u f o s g e n

Ciecz bezbarwna o zapachu podobnym do palitu.
W y k r y w a n i e :  — jak przy  palicie.
Przy wykrywaniu gazów bojowych jak fosgen, 

palit i dwufosgen w środkach spożywczych, musimy 
uwzględnić zawartość wody w tych środkach. Środki 
spożywcze zawierające znaczny procent wody jak np. 
świeże mięso, mleko, piwo i t. d. rozkładają szybko wy­
mienione gazy bojowe, ¿głównie na HC1 i C 0 2 ■—■ te za­
tem środki bojowe będziemy badali również i na powyż­
sze produkty rozkładu. W artość użytkowna tych środ­
ków zależy od ilości wchłoniętego gazu bojowego. Je­

żeli niewielka ilość się tam dostała, np. do mięsa —- to 
czasem w ystarczy przemyć słabym roztworem sody, a 
następnie wodą. Mięso takie, jeżeli juiż nie może być zu­
żyte dla ludzi, to można je przerobić na .paszę. Czę­
ściej jednak mięso skażone temi gazami jest nie do zuży­
cia. Ponieważ grupy bojowe tego typu są używane łącz­
nie z innemi: jak np. trójchlorku arsenu, a w tedy już o 
użyciu takiego mięsa niema mowy, powstaje bowiem obok 
HC1 jeszcze kwas arsenowy. To samo w  tym ostatnim 
wypadku oczywiście odnosi się do innych środków spo'- 
żywczych zawierających mało wody, jak np. zboże, mą­
ka, i t. d. T e ostatnie o ile nie są wilgotne, badam y prze­
ważnie na obecności samych gazów, mniej bacząc na pro­
dukty rozkładu. Usunąć gazy owe z produktów spożyw­
czych tego typu można — przy mniejszej ilości tych ga­
zów — przez silne wietrzenie. Przy większej ilości gazów 
bojowych można je usunąć np. ze zboża, za pomocą prze, 
mywania b. rozcieńzonym roztworem sody — (przy 
mące oczywiście tego zrobić nie można) o ile sposób ten 
by się opłacał. Przy konserwach zawartych w  puszkach 
w ystarczy obmycie roztworem sody, następnie gorącą 
wodą i wysuszenie. Jeżeli jednak powyższe gazy bojo­
we były użyte łącznie z innemi, to dopiero dokładna 
analiza może nam powiedzieć, jak mamy postąpić ze ska- 
żonemi środkami spożywczemi, względnie pozwoli nam 
ocenić stopień ich użyteczności.

N  i t r ó j  c h l o r o m  e t  a n  OCI3 NOo, 
C h l o r o p i k r y n a .

W ystępuje jako ciecz oleista bezbarwna (tech­
niczna jest żółta) o ostrym charakterystycznym  zapachu.

W  y k r y w a n i e :  Chloropikryna wywołuje
łzawienie w  stężeniu 1 :1 .0 0 0 .0 0 0  wobec tego inaczej 
wykrywać nie potrzebujemy, tembardziej, że w  tem stę­
żeniu jest prawie nieszkodliwa. W e  większych stęże­
niach wywołuje wymioty i jest już w tedy środkiem tru­
jącym. Ilościowo możemy oznaczyć chloropikrynę roz­
kładając ją przy pomocy roztworu alkoholowego jodku 
potasu (Sytschew ). C. C l3N 0 2 +  4 KJ =  CJ4 + 3 K  C 1+ 
K N 0 2 i oznaczając K N 0 2.

Chloropikryna nie wiele wpływa na jakość zboża, 
względnie mąki, obniżając tylko zdolność kiełkowania 
u zbóż. W  produktach zawierających dużo wody wy­
krywamy chloropikrynę, oznaczając produkty rozkładu 
z alkoholowym roztworem jodku potasu.

S i a r c z a n  m e t y l o w y  S 0 2 (O  C H 3)2.
Jest to płyn oleisty, bezbarwny, bez zapachu.
W ykryw anie tylko na drodze chemicznej. Jako 

jedyna do tej pory  znana wskazówka na obecność tego 
gazu jest zmętnienie wodnego roztworu BaCl2. Jest to 
jednak reakcja nieswoista, gdyż podobnie reagują wszy­
stkie rozpuszczalne pochodne kwasu siarkowego i C 0 2.

II. G azy bojowe trujące.
Gazy bojowe o własnościach ogólnych trujących 

są pochodnemi bądź cyjanowodoru: jak nitryle, chloro­
cyjan, bromocyjan, i jodotyjan, lub tlenku węgla, jak 
koiibynylki żelaza i niklu.

C y j a n o w o d ó r  H G N .
K w a s  p r u s k i .

Przedstawia płyn nisko wrzący (26°) bezbarwny 
o zapachu gorzkich migdałów. Pary  jego są lżejsze od
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powietrza i dlatego stosuje się cyjanowodór w miesza- 
ninnie jak np. „V incennite“ o składzie:

H C N  . . . .  50%
A s C ly ........................... 30%
S n C l j ............................15%
C H C I3 . . . .  5 %

W  y k r y w a n i e :  1 ) powonieniem po zapa­
chu gorzkich migdałów (w  nieco większych stężeniach) 
zmiana zapachu i smaku dymu papierosowego.

2 ) na drodze chemicznej.
a )  2 %  r o z t w ó r  ] \ l a H C 0 3 z a b a rw io n y  jo ­

d em  i sJfcro-bią n a  k b lo r  b la d o  — n ie b ie s k i p o d  w p ły w e m
odbarw ia się. Reakcja ta jest b. czuła, lecz i inne 

substancje w podobny sposób oaczyrmik ten zmieniają, 
np. N H 3 lub S 0 2.

b) roztwór p i k r y n i a n u  s o d u  zmie­
nia się z żółtego na pomarańczowy do czerwono-wisnio- 
w.ęgo w należności od stężenia jh.CN. T o samo można 
przeprowadzić z wilgotnemi papierkami pi.krynianowe- 
mi. Reakcja powyższa jest mniej czuła niż poprzednia 
i zmiana występuje po kilku względnie nawet kilkuna­
stu minutach.

Roztwór sporządza się rozpuszczając 1 g kwasu 
pikrynowego Cgrio ( N 0 2 ) 30 H  i 10 g N a 2 G 0 3 w 200 
cm3 wody,

c) Z e  solami żelaza tworzy się błękit pruski
2 K C N 4-F eS O '4 =  K 2S 0 4 +  Fe ( C N ) 2 
F e (C N 2 4-4 K(_N =  k 4F e (C N ) 6
3 K4 F e (C N ) 6 +  4 FeC i3= 1 2  K C l+ F e 4 
[F e (G N )6] 3,

d) R o z t w ó r  o c t a n u  m i e d z i  i b e n ­
z y d y n y  zmienia się od KCN na kolor niebieski 
(środki utleniające dają tę samą reakcję).

Odczynnik ten trzeba sporządzić dokładnie we­
dług przepisu i przyrządza się go przez zmieszanie rów­
nych ilości roztworów I i II przechowywanych osobno 
w ciemnych flaszkach.

I. roztwór to 3% wodny roztwór octanu miedzi.
II. roztwór to 50 g nasyconego roztworu octanu 

benzydyny w 50 g wody.
W ykryw anie cyjanowodoru w środkach spożyw­

czych przeprowadza się w zależności od zawartości wo­
dy w tych środkach. W  produktach takich jak mleko, 
piwo i t. d, bada się na zawartość cyjanków w nich wy-

stępujących. W  produktach suchych bada się również 
otaczające powietrze. Tłuszcze i woda, jak i środki ob­
fite w wodę jak mleko, świeże ¡mięso, piwo i t. d. po zet­
knięciu się z KCN nie mogą być już używane. W  pro­
duktach suchych możliwe jest usunięcie KCN przez 
przepuszczenie silnego prądu powietrza. W  każdym ra ­
zie trzeba je jednak przed użyciem zbadać na zawartość 
cyjanków. j ,

T l e n e k  w ę g l a  CO.  i
C z a d ,

T lenek węgla występuje jako gaz bezbarwny, bez 
zapachu i smaku. Gaz ten jest lżejszy od powietrza i ja­
ko taki nie może być sam używany. Bywał też stosowa­
ny w połączeniach w t. zw. karbonylkach (ciecze), jak 
czterołcarbonylek niklu N i(C O ) 4 i pięciokaroonylek że­
laza b e (C O ) 5 — lecz użycie tych środków jest bardzo 
ograniczone, tiadania na obecność CO  należy jednak 
przeprowadzić, ponieważ występuje on często jako 
składnik gazów spalinowych czy też wybuchowych.

W  y k r y w a n i e :  — tylko na drodze che­
micznej.

a) r o z t w ó r  w o d n y  c h l o r k u  p a l ­
l a d u ,  względnie wilgotne papierki nasycone tym roz­
tworem, czernieją pod wpływem tlenku węgła. Przy 
większych stężeniach czernienie występuje odrazu, przy 
mniejszych ilościach po pewnym czasie (po kifku mi­
nutach),

Reakcja powyższa, a więc wytrącenie metalu, 
przebiega również z siarkowodorem JH2S , dlatego też 
dla stwierdzenia CO  trzeba powietrze badane prze­
puszczać prze płóczki .zawierające roztwór, lub granul­
ki stałego octanu ołowiu, celem uwolnienia się od H 2 S. 
Siarkowodór, jak wiemy, bardzo często występuje, w 
powietrzu, dlatego też koniecznie trzeba stosować ten 
sposób uwolnienia się od niego.

2) Jeżeli badamy powietrze na zawartość C O  nie 
w  warunkach polowych, to można również wykryć CO, 
badając w i d m o  a b s o r b c y j n e  k r w i  z w i e ­
r z ę c e j  rozcieńczonej wodą. W  obecności C O  zjawia­
ją się dwa charakterystyczne pasma. W praw dzie tlen 
daje podobne pasma, lecz odróżnić tu można je po tern, 
że przy CO  po dodaniu N a2S pasma te nie nikną, gdy 
tymczasem pasma powstałe od tlenu giną.

(dok. nast.)

1. Leczen ie  ło jo toku  A c i d o i  P e p s i n ą.
(Schweiz. med. W o. 1935. N r. 20).

W  p rzypadkach  Seborrhoe (nadczynność gruczołów  ło­
jow ych) oraz A kne stw ierdzono w 45% niedokw aśność lub na­
w et zupeiny b rak  kw asu w soku żołądkow ym . Z  tego względu 
zalecano już daw no zastosow anie w takich  w ypadkach p rep a­
ra tu  A cidoi Pepsin. Dr. Schork referu je  sw oje spostrzeżen ia  n a  
ten tem at. Stw ierdził, że spośród 10 badanych  chorych na  Se­
borrhoe i A kne 75 w ykazyw ało zaburzenia w  sk ładzie  soku żo­
łądkow ego. G dy chory w ykazyw ał niedokw aśność, usuw ano ją 
p rzy  pom ocy „A cidol-Pepsin“, a po  znorm alizow aniu kw aso­
wości soku żołądkow ego zn ikały  objaw y skórne jak  Seborrhoe 
i Akne.

2. S p o s trze żen ia  nad d z ia łan ie m  Prom inolu  
w ep ileps ji  i kokluszu.

(D r. F. K orh m arz. Bgld.).

A u to r stosow ał Prom inal w przypadkach , gdy norm alne

m etody leczenia w yżej w spom nianych chorób przy  pom ocy in­
nych leków  zamo-dziły. O p isu je  p rzypadek  epilepsji po p rzeb y ­
łem  w ypadku. Początkow o p ac je n t o trzym yw ał dziennie 3X1 
ta'bl., w ciągu ostatn ich  2 la t — 2 X 1  taibl. P rom inal „B ayei“. 
N a  skutek  tej k u rac ji prom inalow ej stał się pac jen t zupełnie 
zdrow ym  człow iekiem  — nie ma zupełnie napadów  epilep tycz­
nych, w ykonuje  sw ój norm alny zaw ód, up raw ia  sp o rt i t. p. W  
drugim  p rzypadku  opisuje au to r pacjen ta , k tó rem u  podczas 
w ojny uszkodzono mózg bagnetem . Pom im o leczenia Lum ina­
lem  i brom em  cierpiał p ac jen t na napady  epileptyczne. O d cza-, 
su gdy zastosow ano P rom inal „B ayer“ 2X1 ta-bl. dzienie pacjen t 
nie w ykazuje  zupełnie napadów .

W  leczeniu kokluszu oddaje  P rom inal nieocenione usługi . 
dzięki sw ym  w łasnościom  spaśm ołitycznym . A tak i kaszlu  są 
rzadsze, nie trw ają  tak  długo jak  norm alnie i nie w yczerpują 
tak  chore dzieci, k tó re  śpią w nocy i nie odczuw ają bólu, p o d ­
czas gdy dzieci bez Prom inalu spędzają całe noce bezsennie. W . 
te rap ji krztuścow ej należy dzisiaj „Prom inal" do najcenn ie j­
szych, leków, jakiem i rozporządza m edycyna współczesna.



Druga Farm akopea Polska.

W  końcu r. b. zostanie prawdopodobnie oddina 
do użytku farmaceutów Druga Farmakopea Polska,

Z a  pierwszą uważana jest 90-cio stronicowa far­
makopea polska z roku 1817-go, która obowiązywała na 
terenie Królestwa Kongresowego.

Autorzy farmakopei zakończyli już swe prace 
i Min. Opieki Społecznej przekazało m aterjały Tow, 
Przyjaciół W ydziałów  i Oddziałów Farmaceutycznych 
przy Uniwersytetach w Polsce, które podjęło się wydać 
farmakopeę.

N ieustający w swej pracy dla Farmacji Poiskiej 
czcigodny prezes T-w a, prof. dr. Bronisław Koskowski, 
który przed kilkoma laty opracował do farmakopei ma- 
terjał z dziedziny farmacji stosowanej, obecnie przyjął 
nowy trud związany z samem wydaniem wielkiego 
dzieła.

W  skład Komitetu Redakcyjnego Farmakopei PoL 
skiej wchodzą pp.: dyr. dr. Adamski, prof. dr. Achmato- 
wicz, prof, dr. Ossowski i prof. dr. Gatty-K ostyal.

Dzięki pracy naszych uczonych, inicjatywie, energji 
i zapobiegliwości Min. Opieki Społecznej, a w szczegól­
ności p. dyr. Adamskiego i p. nacz. Sokolewicza, prace 
przy wydaniu naszego lekospisu znalazły się wreszcie 
w ostatniem stadjum.

Cena za egzemplarz wynosić będzie około 50 zł., 
t. j. nasz lekospis kosztować będzie znacznie mniej, niż 
inne tego rodzaju wydawnictwa zagraniczne.

Ewentualny zysk zostanie obrócony na cele dal­
szego rozwoju nauk farmaceutycznych, tak jak przewi­
duje statut T -w a Przyjaciół W . i O. F. p, Un. w P,

Ś w iatła  i clenie projektu ustawy o umowach zbiorowych.

Obowiązujące w Polsce ustawodawstwo pracy re­
guluje w większości wypadków jedynie prawną stronę 
stosunków między pracodawcą a pracownikiem, pozo­
stawiając m aterjalną ich treść wolnej umowie między 
stronami. Nie reguluje przedewszystkiem wysokości 
płac, które stanowią niewątpliwie istotną treść warun- 
ków pracy. Pozostawiając tę właśnie kwestję wolnej 
umowie między pracodawcą a pracownikiem daje pra­
codawcy możność wyzyskania olbrzymiej przewagi, ja­
ką posiada on w stosunku do każdego poszczególnego 
pracownika. Nic więc dziwnego, że pracownicy usiłują 
zniwelować tę przewagę, wysuwając żądanie, aby ca^ 
łokształt warunków pracy był ustalony nie indywidual­
nie z każdym z osobna, ale w drodze porozumienia pra­
codawcy z ogółem pracowników d anei kategorji lub 
branży. W  ten sposób przewaga ekonomiczna, jaką po­
siada pracodawca w stosunku do poszczególnego p ra­
cownika, zostaje w pewnym stopniu zrównoważona 
działaniem drugiej Siły, — zorganizowanej grupy pra­
cowników. Oto życiowe przyczyny, które wywołały 
powstanie zbiorowych umów pracy.

Już w pierwszych latach działalności związków 
pracowniczych w Niepodległej Polsce wysunęły one żą­
danie ustawowego uregulowania układów zbiorowych 
pracy. Pod tym względem panowała i panuje całkowita 
zgodność poglądów w ,ruchu robotniczym ( od klasowe­
go po chrześcijański) i ruchu pracowników umysło­
wych. Pod naciskiem tego zgodnego żądania M inister­
stwo Opieki Społecznej opracowało kolej'no siedem pro­
jektów ustawy w r. 1923, 1927, 1928, 1929, 1931, 1934, 
1936, przyczem ten ostatni znajduje się obecnie w Sej­
mie, jako wniosek ustawodawczy Rządu.

T a  mnogość projektów świadczy, że wyłoniły się 
pewne doniosłe punkty sporne, które opóźniły wejście 
w życie ustawy o układach zbiorowych. Niestety, siód­
my skolei projekt, znajdujący się obecnie w Sejmie, nie 
rozwiązał żadnego z tych punktów sponnych i dlatego, 
nim rozpocznie się dyskusja parlamentarna, która roz­
strzygnie o losach projektu pragniemy zapoznać czytel­
ników ze sprawami, o które toczy się bój od 13-tu bez- 
mała lat.

Głównym przedmiotem sporu jest art. 3 ustawy, 
który ustala kto będzie miał prawo zawierania umów

zbiorowych. Reprezentacja świata pracy uważa, że urno* 
wy zbiorowe w imieniu pracownikow zawierać powinien 
jeayii^e związek zawodowy, natomiast projeict mniiaster- 
jainy d o p u s z c z a  również ao zawierania uiciauow z d x m o -  
wycn a a  noc utworzone delegacje p ra c o w n iK O W . jeden 
z piojeictow ministerjamych przewidywał nawet uosc 
szczegoiowo sposob tworzenia się cycn deiegacyj. 'Wy­
starczało mianowicie, aby lalka osob ogioswo na ścia­
nach zakładu pracy, że uważa się za delegację i jeżeli 
nikt z pracowników nie zgłosiłby protestu w ciągu trzech 
dni, delegacja stawała się uprawnioną do zawarcia umo­
wy, regulującej warunki pracy całego: zespołu. Czyż 
trzeba udowadniać, że taki system stwarza pole do ol­
brzymich nadużyć, ze strony pracodawcow, którzy po- 
pirostu będą ustanawiali wygodne soibie delegacje.'' O r­
ganizacje pracodawców z Lewiatanem na czele bronią 
oczywiście systemu deiegacyj, zaś M inisterstwo Opieki 
Społecznej, opierając się na kruchym argumencie, iż 
związki zawodowe nie objęły jeszcze wszystkich zakła­
dów pracy, wytrwale podtrzymuje intsytucję delegatów 
we wszystkich projektach.

Przyczyny, dla których ruch zawodowy wypowia­
da się tak kategorycznie za usunięciem deiegacyj, są 
niewątpliwie ważkie, i istotne. A więc, po pierwsze: de­
legacje mogą stać się na pewnych terenach powolnem 
narzędziem w ręku p<racodaw:ców, a na innych tere­
nach narzędziem nieodpowiedzialnych czynników, k tó­
re  przez wysuwanie nierealnych postulatów zdyskre­
dytują samą zasadę umów zbiorowych. Po drugie: wor 
ibec dorywczego charakteru delegacji zabraknie czyn­
nika, któryby z jednej strony czuwał nad wykonaniem 
umowy zbiorowej przez pracodawcę, a z drugiej strony 
był odpowiedzialny za wykonanie jej przez pracowni­
ków. Umowa zaw arta przez pracodawcę zawiśnie więc 
w powietrzu i główny, z punktu widzenia państwowego, 
jej cel -—- trwałego regulowania stosunków pracy -— nie 
zostanie oczywiście spełniony. Pocóż więc gonić za ja- 
kiemiś przeliotnemi delegacjami, gdy istnieje już w na.- 
sziej rzeczywistości czynnik dojrzały do zawierania i re­
alizowania umowy zbiorowej w postaci związków zawo­
dowych? Okoliczność wysuw ana przez M inisterstwo, 
iż 2 0 %' obecnie istniejących umów zbiorowych zawie­
rana jest przez zespoły pracownicze nie ma oczywiście



znaczenia wobec tego chaosu, który wprowadzi wr sto­
sunki społeczne i gospodarcze trwałe wprowadzenie 
instytucji delegacyj.

Mimo tych wystarczających, zdawałoby się, argu­
mentów, delegacje pozostały nadał w  projekcie ustawy, 
złożonym Sejmowi. N a skutek stanowczego protestu 
Unji Pracowników Umysło-wych znalazło .się w  nim je­
dynie postanowienie, uchylające możliwość występowa­
nia delegacyj w imieniu pracowników umysłowych. 
A więc u m o w y  z b i o r o w e ,  d o t y c z ą c e  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  b ę d ą  m o ­
g ł y  b y ć  z a w i e r a n e  w y ł ą c z n i e  p r z e z  
z w i ą z k i  p r a c o w n i c z e .  N otując ten niewąt­
pliwie sukces naszego ruchu, nie możemy ustać w za­
biegach o całkowite wyeliminowanie delegacyj ze wzglę­
du na szkodę, którą przyniosą one całemu światu pracy.

Druga kwestja sporna dotyczy zwalniania się pra­
codawców z obowiązku wykonywania umowy zbioro­
wej. Projekt rządowy przewiduje, że w  razie wystąpienia 
pracodawcy ze związku przedsiębiorców, który zawarł 
umowę zbiorową, pracodawca zwolniony jest od wyko­
nywania umowy. T ak  krańcowy liberalizm podważa 
znowu trwałość umowy zbiorowej i w  praktyce stanie 
się okazją dla wielu nadużyć. A wreszcie, kto ma prawo 
rozszerzać ważność umowy zbiorowej na całą gałęź pra­
cy lub terytorjum? W edług projektu M inister Opieki 
Społecznej w porozumieniu z Ministerjum Przemysłu 
i Handlu. Zdaniem organizacyj zawodowych dla spraw­
ności działania powinna wystarczyć decyzja M inistra 
Opieki Społecznej. Nie wymaga w  końcu bliższego umo­
tywowania żądanie, aby umowa zbiorowa obowiązywa­

ła również w wypadku rozwiązania przymusowego 
związku, który umowę zawarł.

Powyższe postulaty zostały sformułowane przez 
Unję Pracowników Umysłowych w 4-ch żądaniach, a 
mianowicie:

1 ) wyłączenie delegacyj niezrzeszonych pracow­
ników od zawierania układów zbiorowych,

2 ) niedopuszczenie do zwalniania z układu pra­
codawcę drogą występowania jego ze stowa­
rzyszenia zawodowego,

3) zastrzeżenie nadawania mocy powszechnie 
obowiązującej zbiorowemu układowi pracy 
wyłącznie kompetencji M inistra Opieki. Spo­
łecznej,

4) wyraźne zastrzeżenie, iż w razie rozwiązania 
związku zawodowego układ zbiorowy nie 
gaśnie.

Pierwszy z tych postulatów ma niewątpliwie naj­
istotniejsze znaczenie i dookoła niego ześrodkuje się dy­
skusja w Sejmie na jesieni. Pod tym względem stano­
wisko związków zawodowych wszystkich odcieni jest 
tak kategoryczne, że raczej w ybierają odroczenie po­
nowne całej ustawy, niż ukazanie się jej w obecnej po­
staci. Jeżeli opinja pracownicza wykaże równą czuj­
ność i stanowczość projekt może uledz poprawieniu w 
myśl wypowiedzianych wyżej życzeń. Znaczenie usta­
wy byłoby oczywiście ogromne. Świat pracy zyskałby 
w niej oręż przeciw dzikiej obniżce płac, stosowanej od 
lat, a stosunki na rynku pracy zostałyby nareszcie ure­
gulowane ustawowo, co skolei jest jednym z podstawo­
wych warunków zwalczenia nękającego całe społe­
czeństwa kryzysu gospodarczego. St. G.

X V III Z jazd  Delegatów

Przedostatni Z jazd Delegatów, który się odbył 
2  lata temu, zajmował się stosunkowo mało sprawami 
Ubezpieczalni. Aczkolwiek i w tedy sprawy stały niezbyt 
świetnie, to jednakże wydawało się, że sytuacja jakoś się 
ustabilizowała na tym poziomie.

P raktyka ostatnich 2 lat pokazała jednak, że co do 
Ubezp. Społ. to przy komisarycznych rządach trudno 
czynić jakieś przewidywania. Przewidywać bowiem moż­
na tylko tam, gdzie stosunki są normalne, gdzie wytycz­
ną działania jest interes danej instytucji. Tam  zaś, gdzie 
oddziaływują czynniki, leżące poza instytucją, gdzie de­
cydują zainteresowania obce, a nawet sprzeczne z inte­
resem tej instytucji, tam trudno nawet przewidzieć, co 
przyniesie dzień następny.

Dlatego też sprawa Ubezp. Społ. znów stanęła na 
porządku dziennym X V III Z jazdu w całej swej ostrości.

Przepisy służbowe, które powinny wszak były za­
pewnić pracownikom ciągłość pracy, usunąć ustawiczny 
lęk przed utratą posady, stworzyć automatyczny regula­
tor sprawiedliwego wynagrodzenia odpowiednio1 do 
kwalifikacji, do lat pracy, do stanu rodzinnego pracow­
nika i t. d. ■— jednem słowem ta pragmatyka, która winna 
była ustabilizować warunki pracy, stała się w rękach 
władz Ubezp. narzędziem, zmierzającem do celów 
wprost przeciwnych jej założeniu, stała się narzędziem 
psychicznego torturowania pracowników.

Albowiem zapomocą tejże pragmatyki co pewien 
czas wypowiada się pracownikowi posadę, na jej podsta­
wie redukuje się i wyrzuca na bruk długoletnich pracow-

a Sprawy Ubezpieczalni.

ników, w ramach tejże pragmatyki następują stale prze­
szeregowania, przegrupowania, przeszczeblowania i, Bóg 
wie, jakie jeszcze kombinacje na szkodę pracownika, 
kombinacje, na jakieby.się nie zdobył żaden pracodawca 
prywatny.

To zaś, czego nie można osiągnąć zapomocą para­
grafów pragmatyki, to się dokonywuje przez podsuwanie 
pracownikowi do „dobrowolnego" podpisania papierków, 
w których ten wprost „błaga“ Ubezpieczalnię o obniżkę 
poborów, czy przeniesienie do niższej k a teg o rji. . .

A jakich kombinacji się nie używa, aby redukować 
personel farmaceutyczny wtedy, kiedy należałoby go ra­
czej powiększyć! A więc przedewszystkiem głośna spra­
wa kontyngentów dla lekarzy. W obec rozgłosu, jaki ta 
sprawa nabrała w prasie, władze Ubezpiecz, oświadczy­
ły, że kontyngenty zostają zniesione. W  rzeczywistości 
jednak system nadal pozostał, jak to usłyszeliśmy z ust 
delegatów na Zjeździe. Lekarze są nadal ograniczeni 
w zapisywaniu lekarstw złożonych, wobec czego docho­
dzi do takich faktów, jakie nam podali na Zjeździe dele­
gaci pracown. Ubezpiecz., że lekarz zapisuje osobno 
acid. salic. w proszku i osobno wazelinę borną i zaleca 
choremu najpierw posypać proszkiem zbolałe miejsce, 
a potem wetrzeć wazelinę (!). I to nie wtedy, gdy recepta 
idzie do apteki prywatnej, gdzie trzeba płacić za taksę 
laborum, ale do własnej apteki Ubezp., gdzie w ten spo­
sób można zaoszczędzić jeden numer receptury.

Byłoby ciekawem wiedzieć, czy takie same „osz­
czędności“ robi się również przy zakupach nowych sa-
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mochodów dla komisarza, czy dyrektora tejże Ubezpie­
czalni . ..

A gdy pomimo takich kombinacyj, pozostały po re­
dukcji personel nie może podołać pracy, rzadko angażuje 
się redukowanych, przynajmniej na okres wzmożonej 
pracy, lecz zmusza się pracowników do nadmiernej pra­
cy, do nadliczbowych godzin i t. d., jednem słowem w y­
ciska się pracownika j'ak cytrynę, aby go po kilku latach 
takiej morderczej pracy wyrzucić na 'bruk i „odmłodzić“ 
personel. Podczas urlopów letnich nie przyjmuje się za­
stępców, lecz zmusza farmaceutów do pracy ponad siły.

Z a  dalekobyśmy zaszli, gdybyśmy chcieli wyliczyć 
wszystkie podobne fakty. Każdy nowy dygnitarz, ba, 
każdy nowy inspektor farmac. Ubezp. stara się „w yna­
leźć“ jakiś nowy sposób „oszczędności“ na pracowni­
kach .. .

Nic tedy dziwnego, że przemówienia na Zjeździe 
kolegów z Ubezp. były krzykiem rozpaczy i protestu.

Jakie wyjście z tej sytuacji może znaleźć Zjazd?
Jednym z doraźnych środków jest zaproponowany 

i warunkowo przyjęty wniosek o jednodniowym strajku 
protestacyjnym pracown. farmac. całej Polski, a więc 
również i z aptek prywatnych. Niech ubezpieczony, któ­
ry się zgłosi po receptę, wie, dlaczego jej nie otrzymał, 
niech wie, że protestujemy w jego imieniu przeciwko za­
machowi na jego zdrowie. Niech przeciętny obywatel, 
który wejdzie do apteki po rumianek lub wodę utlenio­
ną, doWie się, co się dziej« w Ubezpieczalni Społ., do 
której jeżeli sam nie należy, to należą z pewnością osoby 
z najbliższego otoczenia.

Chociaż sprawa strajku została uchwalona w arun­
kowo, to niewątpliwie, o ile zajdzie potrzeba, z uchwały 
tej skorzystamy.

Jest to pierwszą próbą od wielu lat wyniesienia na­
szych spraw na szersze forum społeczne.

Uczyniono i drugi krok, zdaniem moim, niepomier­
nie ważniejszy, bo, niespostrzeżenie może dla nas sa­
mych, stanowiący przełom w dotychczasowem trakto­
waniu przez nas spraw zawodowych. W szelkie sprawy 
farmaceutyczne staraliśmy się rozstrzygać dotąd z punk­
tu widzenia „czysto farmaceutycznego“. W szelkie próby 
łączenia spraw naszych z ogólnie pracowniczemi uważa­
ne były za próby wprowadzenia „polityki“ do Związku. 
Obszerną krytyką tego stanowiska zajmiemy się w  spe­
cjalnym artykule (gdyż i ta sprawa znalazła swój wyraz 
w dyskusji na Z jeździe).

T u tylko podkreślimy ten. fakt wykroczenia z do­
tychczasowych ram. Zrozumieliśmy, że sprawy nasze w 
Ubezp. są ściśle związane ze sprawami ogólno-pracowni- 
czemi. Nasze redukcje są wynikiem stopniowej likwidacji 
Ubezp. Spoi., jaka się rozpoczęła z chwilą wprowadzenia 
rządów komisarycznych, z chwilą, gdy pozbawiono ogół 
ubezpieczonych praw a samostanowienia o losach własnej 
instytucji.

Odosobniona walka na naszym farmac. odcinku nie 
ma żadnych szans powodzenia, o ile nie będzie połączona 
z walką całego świata pracy przeciw likwidacji zniena­
widzonych przez t. zw. „sfery gospodarcze“ Ubezpie­
czeń Społecznych.

D latego tak ważną jest, zdaniem moim, uchwala 
Z jazdu, domagająca się zniesienia rządów komisarycz­
nych i wprowadzenia samorządu w Ubezp. Społ.

Nie należy się łudzić, że sprawa przywrócenia sa­
morządu będzie taką łatwą.

Ale walczy o to cały świat pracy i dlatego prędzej 
czy później zwyciężymy.

A wówczas polepszy się i w naszej farmaceutycz­
nej dziedzinie w Ubezpieczalni. Bo nie w  umowie zbio­
rowej czy w pragmatyce tkwi istota Tzeczy, lecz w tem, 
w czyim ręku wykonanie umowy czy pragmatyki leży.

B. M.

Farm acja pozostaje farm acją.
( O nowej pisowni polskiej).

Pisownia przestała dziś być tematem felietonów 
(dobry „chw yt“ na niedzielę) i naukowych rozpraw, 
Polska Akademia Umiejętności w porozumieniu z M ini­
sterstwem W . R. i O. P. oraz czynnikami trzecimi w y­
dały nowe przepisy ortograficzne. Co P. A. U. powie — 
święte, co M inisterstwo zatwierdzi — obowiązujące.

W  niniejszych „krótkich“ słowach chciałem na 
fakt ten (ukazania się słownika ortograficznego) zwró­
cić uwagę i podać kilka nowych form piśmiennych z za­
kresu używanego przez farmaceutów — celem szybszego 
ich pochłonięcia.

Rozpoczniemy od kilku degradacji. Profesora, dok­
tora, magistra będziemy odtąd tytuowali skrótem, rozpo­
czynającym się małą literą, a więc: prof. — dr mgr ■—. 
Duża, niespodziewana degradacja wszystkich tytułów! 
Ani doktór, ani magister przy skrócie nie dostanie kropki, 
dlatego, że końcowa litera wyrazu pozostaje (nie zaś 
z tego powodu, że często osobnik taki jest nie wykoń­
czony). Podobnie: nr (num er), wg (według) i pet (pro­
cent). Odmieniać będziemy następująco: mgr, mgra,

mgrowi; mgrowie i t. d. Przedewszystkiem jednak nale­
ży zauważyć, że skończyły się już homeryckie boje 
ostrych i nie ostrych piór do pisania, bo ustalono wresz­
cie skrót mgr (napewno każdy magister będzie zadowo­
lony, że pozbył się doczepnego „m aga").

Niektóre zwierzęta i inne stworzenia (np. orzeł, 
niedźwiedź, łabędź, murzyn) będziemy honorowali dużą 
literą, jak również wyraz „pod“ , który będzie z nimi wy„ 
stępować reprezentacyjnie w  nazwach przedsiębiorstw: 
apteka Pod Słońcem, apteka Pod Koroną. Spotkamy się 
z takim zestawieniem: mgr Dalski, wlaśc. apteki Pod
Lwem. Co za niesprawiedliwość w  używaniu wielkich 
liter!

O statnie liberalne przepisy łącznego i rozdzielnego 
pisania grup wyrazowych zostały ukrócone. Słuszne usu­
nięcie prywatnej inicjatywy! Laboratorium chemiczno- 
farmaceutyczne będziemy pisali zawsze wtedy, gdy labo- 
ratiorium to będzie wyrabiało preparaty i chemiczne i far­
maceutyczne. O zakładzie zaś chemii farmaceutycznej 
będziemy pisali zakład chemicznofarmaceutyczny. Z  in­
nych reguł przytoczę gotową już pisownię, która może 
przydać się przy opisywaniu sygnaturek. Łącznie pisze­
my: codziennie, niedużo, pomału, potem, wpół; również

POPIERAJCIE P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  F A R M A C E U T Y C Z N Y !



Odszkodowanie za urlop należy się już po przepracowaniu 1 miesiąca.

Dotychczas sądy stały na stanowisku, ze zaplata 
za pełny okres urlopowy przysługuje tylko wtedy, jeśli 
pracownik miał za sobą cały rok pracy. W  innych w y­
padkach obliczono odszkodowanie tylko częściowo we­
dług ilości przepracowanych miesięcy. Sąd N ajw yższy 
orzekł, że urlop jest wartością niepodzielną i, że bez 
względu na to, czy pracownik ma za sobą 1 2  miesięcy 
pracy, czy tylko jeden miesiąc, pracodawcy, likwidując 
z nim stosunek służbowy, winni mu zapłacić odszkodo­
wanie za urlop miesięczny.

Orzeczenie to należy rozumieć w ten sposób, że 
obowiązuje ono tylko wtedy, jeżeli w danym roku prze­
pracowanym przez pracownika urlop nie został wyko­
rzystany. Powiedzmy, że ktoś zaczął pracować od dnia 
■1 stycznia 1934 r., to prawo do urlopu ma dopiero po 
przepracowaniu 1 2  miesięcy, czyli z dniem 1 stycznia 
1935 r. W  1935 r. może już wykorzystać urlop w pierw­

szych miesiącach. Powiedzmy dalej, że ten sam pracow­
nik został zwolniony z pracy w dniu 31 stycznia 1936 r., 
to wtedy, według orzeczenia S. N., należy mu w ypła­
cić odszkodowanie za urlop, przypadający w roku 
1936 w całości. Pochodzi to z tego, że jego rok pracy 
rozpoczynał się z rokiem kalendarzowym,. T ak  samo 
ma się sprawa z każdym czasem pracy, o ile tylko w 
danym roku pracy nie wykorzystano już urlopu.

Orzeczenie, o którem mowa, zostało wydane przez 
zwiększony komplet sądowy, przeto we wszystkich na 
ten temat przyszłych procesach będzie ono w sposób 
decydujący usuwało wątpliwości,

Ktoby chciał się z niem bliżej zapoznać, — poda­
jemy źródło i numer orzeczenia. Znajduje się ono 
w Zbiorze Urzędowym z 1928 r. Orzeczeń Sądu N a j­
wyższego 1.12.28. N r, 3. (P . A. A .),

Wyrok w spraw ie wydawania środków  odurzających.

Jak podaje prasa codzienna, urząd prokuratorski 
wytoczył 25 aptekarzom warszawskim sprawę karną 
o sprzedaż z aptek środków odurzających bez stoso­
wania się do obowiązujących przepisów prawnych. Do­
chodzenie przeciwko 21 aptekarzom umorzono. N ato­
miast przeciwko dr. W ., iktóry zakwestjonowane re­
cepty wystawił i przeciwko czterem aptekarzom toczy­
ła się ostatnio przed sądem okręgowym w  W a r­
szawie rozprawa karna. A ptekarze oskarżeni byli o to, 
że wydali z aptek środki odurzające na recepty ,,nie 
dla celów leczniczych“ oraz z przekroczeniem dziesię­
ciokrotnej dawki, przewidzianej w rozporządzeniu 
o wykonywaniu praktyki lekarskiej z dnia 30 .stycznia 
1934 roku.

O brona oskarżonych powoływała się na to, że 
dopiero z odczytu wiceprokuratora Firstenberga w ma-

wyjątkowo: niepalący, niepijący (ale: nie wiedział, że 
aptekarze nie pijący nigdy alkoholu, robią to czasem 
mimo' woli). Rozłącznie: bez ustanku, na czczo, na osta­
tek, po części, po kolei, pół na pół, raz po raz, w przód, 
w razie, z pomocą, z powodu.

Reformatorski alias hitlerowski — przepis dotyczy 
wyrazów obcych typu (też typy!) Maria, diecezja. 
W  wyrazach tych pisze się stale i z wyjątkiem po c, z, s, 
po których — dla uniknięcia fałszywej wymowy pisze 
się j. Całe szczęście, że nasza farmacja pozostała far­
macją. Co by było z farmaćą? A więc piszemy: adiunkt, 
alkalia, alopatia, aluminium, amoniak, antymonian, bak­
teriologia, biblioteka, diabetyk, diachil, dieta, driakiew, 
drogieria, fiolek, gremium, higiena, kolodium, minia, 
opium, skabioza, szałwia, waleriana, wanilia, witriol. 
W yjątek: cyjan, cyjankali. Pozostały zaś dalej: dyfuzja, 
emulsja, gencjana, lukrecja, magnezja, pacjent.

Dopełniacz wyrazów tych zakończonych na - ia 
oraz -ja jest zawsze -ii (prócz skrobi i kilku innych). 
Dopełniacze liczby mnogiej te same, co pojedyńcze, np. 
tej i tych konwalii, tej i tych spirytualii. Chyba, że komuś 
zależy aby naukowo odróżnić liczbę mnogą od pojedyń- 
czej; może więc używać - ij oraz -y j.

ju 1935 r.. aptekarze dowiedzieli się, jakoby przepisy 
o dawkach dziesięciokrotnych obowiązywały również 
aptekarzy i w tedy dopiero, t. j. od maja 1935 r., zaczęli 
aptekarze warszawscy stosować się do rozporządzenia 
o dziesięciokrotnych dawkach. Po stronie aptekarzy 
warszawskich przed majem 1935 r. zachodzi więc w 
każdym razie t. zw. usprawiedliwiona niekaralność, wy­
kluczająca winę.

Sąd okręgowy, po przeprowadzonej rozprawie, 
skazał lekarza, który zapisywał kwestjonowane recep­
ty, na 1 0  miesięcy więzienia z pozbawien:em prawa wy­
konywania zawodu lekarskiego przez lat 6 , natomiast 
trzech aptekarzy skazał na drobne kary (jednego na 
7 dni aresztu z zawieszeniem, dwuch na grzywny pie­
niężne po 2 0 0  zł. i 1 0 0  zł.), jednego z aptekarzy uniewin­
nił. Skazani aptekarze zapowiedzieli wniesienie apelacji,

Farmakopea ma odmianę: farmakopei, farmakopeę; 
farmakopee, farmakopei i t. d.

Następnie przypominano i ustalono pisownię na­
stępujących wyrażeń: gumiguta, imbir, mieszać, pasożyt 
(nareszcie wszyscy będą wyraz ten prawidłowo pisać), 
(personel (st. personał), płukać, protokół (protokułu), 
rabarbar, rycynus, schemat, syrop, toaleta, tynktura, ty ­
toń, wazelina ( wazeliniarz).

Oboczność zostawiono: bólu albo bólu, goździk  a. 
gwoździk, jaje a. jajo, kabsła a. kapsla, kabsułka a. kap­
sułka, mira a. mirra, mówca a, mówca, szklany a, 
szklanny.

Co do dalszych reguł i szczegółów odsyłam do 
wydanych przepisów i słowniczków. Nie wątpię, że każ­
dy farmaceuta natychmiast rozpocznie ich stosowanie 
tak, jak pisma zawodowe już je wprowadzają. Bądźmy 
przynajmniej na tym polu postępowi!

Z  góry nie przewiduje się zmian tych przepisów 
w najbliższym okresie. Dlatego jestem pewien, że naj­
później za dwa lata zdobędziemy się na własny słownik 
ortograficzny wyrazów farmaceutycznych i ich skrótów, 
opracowany przez „sfery zainteresowane“ .

W . G ł o w a c k i .
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PA JE
OBU/TRONNE 

KORZY/CI

N O W O C Z E S N A  P O L S K A  A P T E K A  ZE S W Y M  

DZIAŁEM  RECEPTUROWYM, LABORATORJUM G A L E N O - 

WEM I A N A L IT Y C Z N E M  O R A Z  K R A J O W Y  P R Z E M Y S Ł  

F A R M A C E U T Y C Z N Y , Z A O P A T R U JĄ C Y  JĄ W  SU­

R O W CE W Y JŚ C IO W E  I SPECYFIKI, Ł Ą C Z Ą  SIĘ W ŚCIŚLE 

Z E S P O L O N Ą  O R G A N I Z A C J Ę ,  D O S T A R C Z A J Ą C Ą  

L E K Ó W  N I E Z B Ę D N Y C H  W L E C Z N I C T W I E .

FIRMA SPIESS D O S K O N A L E  ROZUMIE, ŻE Z A D A ­

NIEM JEJ JEST PRACA DLA R O Z W O JU  LE C Z N IC TW A , 

I D Ą Ż Y  D O  HARMONIJNEJ W SPÓŁPRACY Z APTEKAMI.

PROGRAM PRODUKCJI SPIESSA OBEJMUJE PRZE- 

DEWSZYSTKIEM W Y T W Ó R C Z O Ś Ć  S Y N T E TY C ZN Y C H  

Z W IĄ Z K Ó W  C H E M IC Z N Y C H ,  PREPARATÓW H O R M O ­

N A L N Y C H  I SZCZEPIO NEK, KTÓRYCH W YRÓB O R A Z  

KONTROLA B IO L O G IC Z N A  I F IZ Y K O -C H E M IC Z N A  W Y . 

KR A C ZA JĄ  P O Z A  T E C H N IC Z N E  M O Ż L IW O Ś C I APTEK 

I S T A N O W IĄ  P O D S T A W O W E  Z A D A N IE  I W ŁA Ś C IW Y  

C E L  P R Z E M Y S Ł U  F A R M A C E U T Y C Z N E G O .



Roía zw iązków  zawodowych.

W  numerze 13 „Pracownika Bankowego“, o rga­
nu Związku Zawodowego Pracowników Bankowych 
i Kas Oszczędności R. P., wychodzącym w W arszaw ie, 
zoiStał umieszczony artykuł następującej treści.

„Okoliczności życiowe tak często się składają, że 
trzeba po raz już niewiadomo który wyjaśniać sprawy, 
które już wyjaśnione były. N ie nasza to wina, że znaj­
dują się nagle ludzie, którzy tych uzgodnionych postu­
latów uznać nie chcą i tworzą zamęt w  pojęciach utar­
ty dh.

Zacznijmy więc od początku.
Związek zawodowy jako organizacja, mająca na 

celu przedewszysfkiem troskę o ‘byt swoich członków, 
jest uznany przez Państw o w dekrecie Naczelnika P ań­
stw a z dnia 18 lutego 1919 x. — Jeżeli taki niepospoli­
ty umysł, jak umysł M arszałka Piłsudskiego, w roku 
1919, a więc w  zaraniu powstania niepodległego pań« 
stwa, kiedy pewne wyjątkowe środki były konieczne, 
nie zawahał się podpisać tego dekretu, to najlepiej świad­
czy o tem, że związki zawodowe uznane przez Niego 
zostały jako społecznie pożyteczne. Jednak to jest ar-, 
gument uczuciowy, może nie wszystkim trafiający do 
przekonania, przejdźmy więc do szczegółowego .konkre­
tyzowania. N aw et przeciwnicy teorji walki klas muszą 
stwierdzić, że istnieje pewna rozbieżność między praco­
dawcą a pracownikiem. Rozbieżność ta  pogłębia się, je­
śli weźmiemy pod uwagę ogół pracowniczy i ogół pra­
codawców. Nie jest to tylko rozbieżność, którą możnaby 
scharakteryzować, że pracodawca chce płacić jaknaj- 
mniej, gdy pracownik chce za sw ą pracę otrzymywać 
jaknajwięcej. Oprócz tego naturalnego konfliktu czy­
sto ekonomicznej natury istnieje jeszcze szereg innych, 
jak czas pracy, warunki pracy, stosunek pracodawcy do 
pracownika i t. d. i t. d.

Kto może te sprawy uregulować, jeśli nie istnieje 
związek zawodowy pracowniczy? Zapewne, każdy pra­
cownik oddzielnie miałby te zatargi likwidować, ale w 
jaki sposób, O tych sprawach nie może wiedzieć ten, co 
nie był pracownikiem i ten, co nie był pracodawcą. 
Anarchja, jakaby w tej dziedzinie panowała, trudną jest 
do przewidzenia. .Najprawdopodobniej sprawy 'kończy­
łyby isię w sądach, ale nie zawsze cywilnych, często, 
bardzo często karnych. Tymczasem związki zawodowe 
te sprawy likwidują stosunkowo łatwo i sprawnie, mo­
że nie zawsze ku zadowoleniu pracodawców, no, ale 
nie są one powołane, by 'zadawalniać pracodawców. 
Państw o zyskuje pośrednika i medjatora, który wyręcza 
Państwo w  szeregu drobnych, a uciążliwych spraw. Nie 
dopuszcza do zanarchizowania stosunków na pewnym 
odcinku życia państwowego, życia gospodarczego.

T o jedna sprawa.
JJruga, to równowaga gospodarcza. Czyż można 

sobie wyobrazić, jak pracownik byłby traktow any i upo­
sażony, gdyby nie istniały związki zawodowe? Znam y 
dokładnie położenie pracownika w dobie obecnej. W ie ­
my o jego niedoli, ale wiemy też, ile wysiłku związków 
było potrzeba, by choć dzisiejszy, mocno niedostatecz­
ny stan utrzymać. Kryzys gospodarczy całkowicie zep­
chnął świat pracowniczy do roli podrzędnej klasy. Jed­
nakowoż ta równowaga byłaby bardziej zachwiana, gdy­
by nie silny, zorganizowany odpór pracowników zrze­
szonych w związkach zawodowych.

W arunki pracy nie zawsze stoją mimo wysiłków 
zwiąźków zawodowych na należytym poziomie, jednak 
ulegają one poprawie wszędzie tam, gdzie działają 
związki. Pogwałcenie ustaw  obowiązujących pr.zez pra­
codawców są  sporadyczne tam, gdzie działają związki, 
nagminne, tam, gdzie zwiąźków brak.

Jak z powyższego wynika, rola związku w życiu 
jest poważna, pomijając już nawet działalność społecz- 
no-państwową, jak pomoc bezrobotnym, żywy odzew na 
potrzeby państwowe i t, d.

Skąd więc ataki na związki?
Są ludzie, którym się wydaje, że żądanie praw dla 

pracownika jest absurdem. „Żyj i pracuj, gdyż prawa 
są dla uprzywilejowanych“ . N a to się jednak pracow­
nik nie zgodzi i, zorganizowany w  związkach zawodo­
wych, będzie swoich praw  doohodzić.

Życie ludzkie przepełnione jest walką i my też 
walczyć o swe prawo do życia będziemy.

N a insynuacje i nierozważne podszepty pracow­
nik będzie miał tylko jedną odpowiedź: O r g a n i z o ­
w a ć  s i ę  t e m  s k r u p u l a t n i e j ,  t e m  m o c ­
n i e j ,  i m  a t a k i  s ą  s i l n i e j s z e  i z ł o ­
ś l i w s z e .  Organizować się nie w  imię walki 
dla walki, lecz w  i m i ę  o b r o n y  s w o i c h  
p r a w  i i n t e r e s ó w .

N a tem miejscu zwracamy się -do tych wszyst­
kich naszych kolegów, którzy nie są w  naszych szere­
gach dla tych czy innych przyczyn, by  zechcieli spra­
wy te rozważyć, by starali się zrozumieć, że stojąc po­
za szeregami, są szkodnikami życia zbiorowego, a po­
średnio i swoimi własnymi, że stoją w szeregach łącz­
nie z tymi, którzy chcą pracowników zepchnąć z zaję­
tego poziomu jeszcze 'niżej. Niech to sobie rozważą 
i niech wyciągną jedyny możliwy wniosek: powiększyć 
szeregi związków zawodowych. Spełniając to, spełnią 
pierwszy obowiązek wobec siebie i kolegów". (P . A. A .).

IV -ty Kongres Federacji Farm aceutów Słowiańskich w  Bułgarji.

K o m u n i k a t  
S e k ir e t a r  j a t u G e n e r a l n e g o  F e d e r a ­
cj i .  F a r m a c e u t ó w  S ł o w i a ń s k i c h  w s p r a ­

w i e  I V K o n g r e s u  w  B u ł g a r j i.
Sekretarjat Generalny Federacji Farmaceutów 

Słowiańskich niniejszem komunikuje, że IV  Kongres 
Federacji-Farm aceutów odbędzie się w stolicy Bułgarji 
— S o f j i. O brady Kongresu rozpoczną się dnia 26 
września. O brady Kongresu łącznie z wycieczkami bę­

dą trwać 8 dni t. j„ od dnia 26 września do 3 paździer­
nika.

Pożądaniem jest, żeby uczestnicy Kongresu przy­
byli do Sofji dnia 25.IX. wieczorem. Pobyt w Bułgarji 
od dnia 26.IX. do dnia 3.X. łącznie z przejazdami: So- 
fja, Rylśki M onastyr, Sofja, W arn a , Płowdziw, W a r­
na oraz hotele, wspólne obiady i kolacje i inne koszty 
związane z wycieczkami będą wynosić zł. 185.

Komitet organizacyjny Kongresu zwrócił się
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z prośbą do Sekcji Polskiej Federacji, żeby ze względów 
technicznych zawczasu podać liczbę uczestników Kon­
gresu.

W obec powyższego Sekretarjat Generalny Fede­
racji zwraca się z prośbą do ogółu kolegów, żeby ma­
jący zamiar wziąć udział w  Kongresie, zechcieli możli­
wie najwcześniej zapisać się na listę uczestników Kon­
gresu w  biurze Sekretarjatu Gener. Federacji Farm a­
ceutów Słów., M arszałkowska 138 lub w  biurze P. P. 
T , F., D ługa 16.

Przy zapisywaniu się należy wpłacić na poczet 
wyżej wymienionych 185 zł. przynajmniej zł. 50. Reszta 
należności winna być uiszczono do dnia 10.IX. W p ła ­
ty prosimy przesyłać do Banku Spółdzielczego' A pteka­
rzy, W arszaw a, Długa 16, z zaznaczeniem: „na poczet 
należności za udział w  IV  Kongresie Federacji Farm a­
ceutów Słowiańskich w  Bułgarji“

Jednocześnie nadmieniamy, że każdy uczestnik 
Kongresu poniesie kioszta przejazdu w  obie strony oraz 
opłaty paszportowe, co łącznie z wyżej wymienioną su­
mą (zł. 185) wyniesie około 480 zł.

P r o g r a m  
I V - g o  K o n g r e s u  F e d e r a c j i  F a r m a c e u t ó w  

S ł o w i a ń s k i c h  w S o f j i .

Podczas trwania Kongresu od 26.IX. do 3.X. prze­
widuje się szereg wycieczek do piękniejszych miejscowo­
ści Bułgarji.

I.
Przyjazd delegacyj i gości z Polski, Czechosło­

wacji ii Jugosławji do Sofji przewiduje się wieczorem 
dnia '25.IX. lub rano dnia 26.IX.

Spotkanie na dworcu w Sofji odbędzie się według 
specjalnie przewidzianego programu. Po powitaniu ucze­
stników Kongresu na dworcu w  Sofji odjazd do hote­
li i krótki odpoczynek.

26 września.

M iędzy godziną 1 0  — 13 przyjęcie delegatów w 
Związku Aptekarzy i złożenie podpisów na Zam ku 
Królewskim. Ponadto przewiduje się złożenie wizyt mi­
nistrom: spraw  wewnętrznych, zdrowia publicznego, 
spraw  wojskowych i generalnemu dyrektorowi zdrowia 
publicznego.

Po wyżej wspomnianych wizytach złożenie wień­
ców na grobie Nieznanego Żołnierza,

Godz. 13. — Obiad dla delegacyj u prezesa Z w ią­
zku Aptekarzy.

Godz. 1 4 Konferencja delegatów nad porząd­
kiem dziennym Kongresu. D la osób nie biorących 
udziału w obradach przewiduje się wycieczka pio Sofji.

Godz. 20 m. 30. Przyjęcie uczestników Kongre­
su prziez M agistrat miasta Sofji.

27 września — godz. 10. (N iedziela).

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  K o n g r e s u .
Godz. 1 3 - Bankiet na cześć delegatów i gości 

wydany przez Bułgarskie Towarzystwo Aptekarskie.
Godz. 16. — Dalszy ciąg obrad Kongresu — re­

feraty.
Godz. 20 m. 30. Uroczyste przedstawienie w  O pe­

rze Nanodowej.

28 września —  godz. 9, (Poniedziałek).

a) dalszy ciąg obrad Kongresu,
b) wygłaszanie 'referatów,
c) powzięcie uchwał,
d) wyznaczenie miejsca na V  Kongres Fe­

deracji,
e) wybór zarządu, i
f) zamknięcie Kongresu.

Godz. 13. —• Bankiet na cześć delegacyj i gości w y­
dany przez Bułgarską Sekcję Federacji Farm aceutów 
Słowiańskich.

Godz. 15.— R e f e r a t y ,  a po referatach 
uczestnicy Kongresu spędzają czas według własnego 
uznania.

29 września godz. 7. (W łorek).

W yjazd  samochodami do Rylskiego M onastyru.
Godz. 12.—- Przyjazd do Rylskiego M onastyru, 

wspólny obiad i zwiedzenie okolic.
Godz. 2 0 W spólna kolacja. Nocleg w M ona­

styrze.

30 września godz. 8. (Środa).

W spólne śniadanie w M onastyrze.
Godz. 9.— W yjazd  do Siofji przez Czam-Korje- 

Samokow.
Godz. 12. — Odpoczynek i śniadanie w Czam-

Korje.
Godz. 14. — Przyjazd do Sofji. Do wieczora każ­

dy spędza czas według własnego uznania.
Godz. 23 m. 30. W yjazd  do Płowdziwu,

1 października —  (C zw arłek).

Godz. 6 m. 22. — Przyjazd do Płowdziwu. Krót­
ki odpoczynek i zwiedzanie miasta.

Godz. 13.—- Banikiet na cześć uczestników w y­
cieczki, w ydany przez Płowdziwskie Kolegjum A pte­
karskie.

Zwiedzanie miasta.
Godz. 20.— W spó lna kolacja. Nocleg,

2 października —  (Piątek).

Godz. 7 .—' W yjazd  z Pło-wdziwu do Tyrnow a,
Godz. 14..—' Przyjazd do Tyrnow a. W spólny 

obiad. Zwiedzanie miasta i pamiątek.
Godz. 21.— W spólna kolacja w Tym owie.
Godz. 23 m. 30. —■ O djazd  do Górnej Orechowicy 

—- W arny.

3 października —  (Soboła).

Godz. 8 .— Przyjazd do W arny . Krótki odpoczy­
nek i zwiedzanie miasta.

Godz. 1 3 W spólny  obiad. Zwiedzanie okolic 
W arny , Ewksimogradu, św. K onstantyna i Mauzoleum 
W ład. W arneńczyka. W spólna kolacja. Nocleg.

4 października — (Niedziela).

Pożegnanie i odjazd delegacyj.
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RUCH ZW IĄZKO W Y

Z  Z A R Z Ą D U  G ŁO W N E G O  Z . Z . F. P.
Stosownie do uchwal X V III-go Z jazdu  D elegatów  Z arząd  

G 'ów ny  Z. Z. F. P. w ystosow ał do Min. O pieki Spoi. nast. 
pismo:

„Do
M inisterstwa Opieki Społecznej

Nie zważając na liczne tnemorjały wszystkich far­
maceutycznych Orgiahizacyj zawodowych, pomimo sie­
demnastoletniego istnienia odrodzonego Państw a Pol" 
skiego, zawód farmaceutyczny dotychczas nie posiada 
jednolitej i dostosowanej do potrzeb obecnych Ustawy 
Aptekarskiej oraz samorządu zawodowego — Izb A p­
tekarskich,

Sprawa U staw y Aptekarskiej była przedmiotem 
debat prawie wszystkich zjazdów naszej organizacji.

Ostatni nasz zjazd, który się odbył w maju r. b., 
przyjął szereg zasadniczych uchwał w sprawie Ustaw y 
Aptekarskiej, które pozwalamy sobie przedłożyć Mini­
sterstwu.

X V III Z jazd Delegatów Z. Z. F. P, domaga się, 
aby przyszła U staw a Aptekarska gwarantowała w ca­
łej rozciągłości w y ł ą c z n o ś ć  z a w o d o w ą  d l a  
f a r m a c e u t ó w .

X V III Z jazd  Delegatów Z , Z . F. P. konstatuje, 
że opracowany przez Min. Opieki Społecznej projekt 
ustawy o wykonywaniu zawodu aptekarskiego nie re­
guluje całokształtu zagadnień zawodu farmaceutyczne­
go, wobec czego d o m a g a  s i ę  p r z y ś p i e s z e ­
n i a  w y d a n i a  c a ł k o w i t e j  U s t a w y  A p ­
t e k a r s k i e j .

X V III Z jazd Delegatów Z . Z . F. P. przyjmując 
pod uwagę wyniki plebiscytu w sprawie ustroju aptekar­
skiego, w y p o w i a d a  s i ę  z a  s y s t e m e m  
k o n c e s y j n y m .

X V III Z jazd Delegatów Z. Z . F. P. d o m a g a  
s i ę  od Min. Opieki Społecznej o p r a c o w a n i a  i 
i szybkiego w p r o w a d z e n i a  u s t a w y  o I z ­
b a c h  A p t e k a r s k i c h .

X V III Z jazd Delegatów Z . Z. F. P. d o m a g a  
s i ę  •—■ do czasu opracowania jednolitego projektu 
U staw y Aptekarskiej — z m i a n y  dotychczas obowią­
zującej i n s t r u k c j i  w s p r a w i e  udzielania 
k o n c e s y j z uwzględnieniem postulatów Związku.

X V III Z jazd Delegatów Z , Z . F , P, d o m a g a  
s i ę ,  a b y  s u k c e s o r z y  p o  w ł a ś c i c i e ­
l a c h  a p t e k  m i e l i  p r a w o  d o  p r o w a ­
d z e n i a  a p t e k  na swój rachunek najdłużej w 
c i ą g u  5 - c i u l a t .  Po tym czasie winien być 
ogłoszony konkurs na dalsze prowadzenie apteki;

X V III Z jazd  D elegatów  Z . Z . F. P. d o m a g a  
s i ę, aby w przyszłym projekcie U staw y Aptekarskiej 
z m n i e j s z o n o  n o r m y  l u d n o ś ć  i i o d ­
l e g ł o ś ć ,  wymaganych przy ogłaszaniu nowych kon- 
cęsyj.

Jednocześnie nadmieniamy, że postulaty Związku 
w sprawie zmiany instrukcji o nadawaniu koncesyj zo­
stały złożone w M inisterstwie dn. 5 lutego r. b. za 
N r. 58.

Przedkładając powyższe uchwały Z jazdu Z arząd 
Główny Związku prosi M inisterstwo o przyśpieszenie 
opracowania U staw y Aptekarskiej oraz ustawy o Izbach 
Aptekarskich“ .

Z  O D D Z IA Ł U  P O Z N A Ń S K IE G O
O ddział Poznański Z. Z. F. P. u rządził dnia 19.V II. br. 

w ycieczkę do K urnika. U czestn icy  zwiedzili rów nież m iejsco­
wy kościół oraz zam ek z cenną b ib ljo teką  i bogatem i zbioram i 
muzealnemi.

P rzed zam kiem  kurnickim .

Z wydawnictw.

F e  r c h i  F r i t z  u n d  S ü s s e n g u t h :  
K u r z g e s c h i c h t e  d e r  C h e m i e  m i t  2 0 0  
A b b i l d u n g e n .  Herausgegeben durch die Gesell­
schaft für Geschichte der Pharmazie. M ittenwald 
(Bayern) A rthur Nemayer. 1936. str. 217 +  V , format: 
duża ósemka.

Autorzy przedstawili bogato ilustrowany zarys hi- 
storji chemji. Najważniejszą zaletę dzieła stanowi do­
brany m aterjał ilustracyjny, który powoduje, że pracę 
weźmie do ręki każdy, kto nawet nigdy nie zagłębiał się 
w chemji. Dzieje odkryć i znajomości pewnych grup che­
micznych, techniki, przyrządów  i podstaw  teoretycznych 
chemji są przedmiotem rozdziałów, które obejmują czas 
od starożytności aż do początku X IX  w. Ciekawemi arty­
kułami są syntetyczne rozważania o wiedzy teoretycznej

i znajomości procesów chemicznych w poszczególnych 
okresach rozwojowych. Przegląd choćby najpobieżniej- 
szy historji chemji nie może pominąć zaznaczenia udzia­
łu, jaki do rozwoju tej dziedziny nauki wnieśli aptekarze 
i farmaceuci, toteż w  niniejszym zarysie znajdujemy 
część historji aptekarstwa, którego określenie prawie do 
połowy X V II w. pokrywało się często z pojęciem chemji.

Z  tego powodu słusznie postąpiło Historyczne T o ­
warzystwo Farmaceutyczne, wydając pracę powyższych 
autorów. Szata wydawnicza bez zarzutu: reprodukcje 
świetne, druk wyraźny, papier kredowy.

W . G ł o w a c k i .

R z ą d k o w s k i  L u d w i k :  E n  c y k 1 o -
p e d j a  F a r m a c e u t y c z n a .  T o m  I. Wy -



dawcy: Leon i W aw rzyniec Misiak. Poznań (1936) str. 
384» A-Amonowy siarczek. Format: duża ósemka.

Sprawozdanie z pierwszSgB numeru tego wydaw­
nictwa miałem sposobność zdać w nr. 4—6 „Kroniki“ . 
Z  dawniejszej spółki autorskiej nie spotykamy już dalej 
nazwiska mag. Stefana Sabiniewicza. Pozostał jedynie 
jako autor Dr, Rządkowski.

Obecnie trzy pierwsze numery ujęte Są w całość 
tomu pierwszego, Zew nętrznie tóm przedstawia się bar­
dzo dodatnio. Zapowiedziane mieśięCZńe ukazywanie się 
26S2y tó w  „Encyklbpedji'' zostało opóźnione. Cały tom 
pierwszy u Ir a i materjał zaledwie do połowy litery A. Tg 
dwa powody każą przypuszczać, że niaterja! autorski był 
nie na czas wykóńczóny i W całości nie jest opracowany. 
Przystępując dó tak bądź co bądź wielkiego wydawnic­
twa, należało mieć cały m aterjał już wykartkowany. 
Uniknęłoby się wtedy również dodatkowych uzupełnień 
i indeksów , bez których użycie „Encyklopedjd“ jest po­
łowiczne w dzisiejszej formie. Nie znajduję bówiem 
wszystkich nazw W odsyłaczach. Rzeczy te jednak, chóć 
naprzód niepomyślane, można jeszcze usunąć przy końcli,

Czekamy ż zaciekawieniem na dalsze zeszyty wy­
dawnictwa, które z natury rzeczy ma doj przezwycięże­
nia wielkie trudności chociażby redakcyjne. Doprowa­
dzenie jednak do końca „Encyklópedji“ byłoby rzeczy 
że wszech miar pożądaną i gódńą najwyższej pochwały.

W . G ł o w a c k i .

W i k t o r  B a t y c k i .  K r ó t k i  z a r y s  
o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z o -  g a z o w e j  l u d ­
n o ś c i  c y w i l n e j .  W arszaw a. 1936 r. str. 150,

W ychodząc ze słusznego założenia, że „ S trz e ż o n e ­
go Pan Bóg S trz e ż e "  autor wymienionej książki, od sa­
mego początku aż do końca swej1 pracy, usiłuje podać 
w możliwie najkrótszy i najbardziej przejrzysty sposób 
metody obrony przeciwlotniczo-gazowej na wypadek 
przyszłej wejiły,

Książka podzielona je&t na dziewięć rozdziałów, 
W których autor Omawia poszczególne dziedziny obrony 
przeciwlotniczó-gazówej i ratow ’. Sań.

Rozdział pierwszy wprowadza czytelnika w orbitę 
rozważań i logicznych Wńió&kóW, jakie ś i |  nasuwają 
w związkii z ewentualnym konfliktem zbrojnym.

Obserwując panujące stosunki pomiędzy poszczę- 
gólnemi jednostkami cży warstwami społecznemi, jak 
również studjując historję całych narodów, widzimy, że 
odwieczne prawo pięści nic nie Straciła na Swej aktual­
ności nawet W wieku XX-ym, Jeśli nawet Samowola jed­
nostki jest trzymana w  pewnych karbach — to jedno­
cześnie niektóre państwa dają po dziś dzień przykład 
dzikiej samowoli w stosunku do swyoh słabszych sąsia­
dów. Jako państwo, które prawie, że nie posiada natural­
nych granic, winniśmy o tem nigdy nie zapominać i zaw­
sze być gotowi na najgorsze ewentualności, pamiętając, 
żę w przyszłej wojnie doniosłą rolę odegra moment za­
skoczenia, a więc trzeba być zawsze gotowym do obrony.

W ielką zasługą wobec społeczeństwa jest dobro­
czynna akcja L .O .P.P., jak również tych wszystkich, 
którzy przez zapoznanie społeczeństwa z metodami
O. P. L. Gaz. zmniejszają tem samem skutki przyszłej 
wojny gazowej.

Odpowiadając na pytanie, jaką będzie przyszła 
wojna, autor charakteryzuje walki zbrojne w  przyszłości, 
a w szczególności dużo uwagi poświęca lotnictwu i iego 
środkom działania.

Rozdział drugi obejmuje chemję gazów bojowych, 
3  Więc podano tu podział systematyczny i krótka charak­

terystyka chemicznych śt&dków bbjówyćh erśź  metody 
ich wykrywania.

Dalsze rozdziały obejmują obronę przeciwlotniczą 
i jej organizację, a więc środki czynnej obrony przeciw­
lotniczej (lotnictwo myśliwskie, artylerja przeciwlotni­
cza, reflektory przeciwlotnicze, balony zaporowe) i bier­
nej (maskowanie, służba obserwacyjno-meldunkowa, ra ­
townictwo sanitarne, służba przeciwpożarowa, służba od­
każająca, pogotowie techniczne i t. p.). W  dziale oma­
wiającym obronę indywidualną podany jest opis polskiej 
maski przeciwgaźówej (R. S. Ć.) oraz jej użycie i kon­
serwacja; znajdujemy tu również opis aparatu tlenowego1 
firmy D raeger‘a, metody sprawdzania aparatu, wreszcie 
wzmiankę o konstrukcji masek końskich i psich.

Omawiając zbiorową obronę przeciwgazową autor 
podaje organizację alarmu, sposób zachowania się lud­
ności podczas napadu lotniczego, opisuje pomieszczenia 
uszczelnione i Schrony, wreszcie podaje sposoby likwi­
dacji skutków napadu gazowego.

Specjalny dość obszerny dział jest poświęcony 
obronie przeciwpożarowej. Dalsze rozdziały obejmują 
ratownictwo przeciwgazowe, rolę i zadania L .O .P.P. 
W obronie przeciwlotniczej, i zakończenie — o zadaniach 
każdego uświadomionego' obywatela wobec Państwa 
i społeczeństwa.

W  końcu książki dodano. 4 załączniki, a mianowi­
cie: tablicę poglądową własności gazów bojowych,
wskazówki zachowania się rodziny od chwili zarządze­
nia pogotowia O. P. L. Gaz., zestaw ratowniczo-pjze- 
ciwgazowy dla rodziny złożonej z 5 — 1 0  osób (apteczka 
domowa) i tablice poglądowe zachowania się ludności 
podczas napadów lotniczo-.gazowych.

Treść książki ilustrują liczne zdjęcia fotograficzne 
i rysunki. Podręcznik Batyckiego obejmuje zakres kursu 
informacyjnego O. P. L. Gaz. Z e względu na b. do­
stępny, zwięzły, systematyczny i przejrzysty sposób za­
poznawania czytelnika z obroną przeciwlotniczo-gazową 
w-inien jaknajszybciej znaleźć się wśród szerokich warstw  
społeczeństwa, któremu może oddać nieocenione usługi.

V  : • E. S.

I n ż .  c h e m .  S t e f a n  W  i e w i ó r s k i , 
T  eć  h n o 1 o g j a c h e m i c z n a  w z a k r e s i e  
p e r f  u m e r  j i  i k o s m e t y k i .  Nakładem mag. 
farm. Fr. Heroda. W arszaw a. 1936 r. str. 242-|-IX.

Perfumerja i kosmetyka, jakkolwiek stanowią 
u nas b. poważny dział handlu, to jednak nie są właści­
wie doceniane. Nie widać również większego wysiłku 
w kierunku usamodzielnienia się w  tej dziedzinie od za­
granicy. Jakoś nie możemy zwalczyć starego przesądu, 
że co zagraniczne to musi być koniecznie lepsze od na­
szego. Przyznać zarazem trzeba, że przemysł kośnie,, 
tyczny, a szczególnie perfumeryjny nie znajduje się'u nas 
na właściwym poziomie. Brak nam wykwalifikowanych 
fachowców i odpowiednich podręczników. Z e  szczerem 
więc uznaniem należy przyjąć podręcznik inż. W iew iór- 
skiego, który w sposób zwięzły i praktyczny zapoznaje 
czytelnika z techniką perfum eryjną i kosmetyczną, opar­
tą na zasadach wiedzy i doświadczenia.

Cały bogaty materjał, podany w książce, jest po­
dzielony na 13 rozdziałów. N a wstępie autor, podając 
ogólne wiadomości o przemyśle perfumeryjnym, zwraca 
uwagę, że perfumerji i kosmetyki należy uczyć się tak, 
jak każdy malarz musi poznać zasady rysunku, kolory 
i sposób ich łączenia, zanim zostanie prawdziwym arty­
stą. Nie do pomyślenia jest dziś przystępować do fabry­
kacji perfum i kosmetyki bez gruntownej znajomości
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chemji i fizyki. Surowce i produkty syntetyczne zanim zo­
staną właściwie zużyte należy poddać skrupulatnym ba­
daniom chemicznym na tożsamość i czystość. Dlatego 
też rozdział Il-gi omawianej książki zawiera szereg wia­
domości z fizyki i chemji, mających zastosowanie w per- 
fumerji. Podano tu własności chemiczne węglowodorów, 
kwasów, alkoholi, estrów, aldehydów, kefonów i fenoli, 
własności fizyczne i badania chemiczne olejków natural­
nych oraz chemicznych produktów  syntetycznych.

W  rozdziale trzecim opisane są substancje pachną­
ce —- naturalne roślinne i zwierzęce, mające zastosowa­
nie w perfumerji.

Dalsze rozdziały obejmują substancje wonne syn­
tetyczne, kompozycje, opisy urządzenia laboratorjów, 
szczegółowe sposoby otrzymywania perfum, wód koloń- 
skich i toaletowych, brylantiny, farb do włosów, prepa­
ratów do pielęgnowania jamy ustnej, pudrów, kremów, 
pomad kosmetycznych, szminek, mydeł toaletowych, 
preparatów do pielęgnowania paznogci, do usuwania 
zbytecznego owłosienia i wiele innych specyfików ko­
smetycznych.

Podręcznik inż. W iewiórskiego, jako pierwsze po­
ważne tego rodzaju dzieło w naszej literaturze, winien 
przyczynić się do racjonalnego- rozwoju perfumerji i ko­
smetyki, a przez to samo i do uniezależnienia się naszego 
w tej dziedzinie od zagranicy. W iadom o bowiem, jak 
wielkie sumy płacimy za sprowadzane z zagranicy olejki 
aromatyczne i gotowe przetwory perfumeryjne i kosme­
tyczne oraz jaki to ma wpływ na nasz bilans handlowy.

„Technologja chemiczna w zakresie perfumerji 
i kosmetyki“ daje czytelnikowi wiele podstawowych w ia­
domości z tego zakresu i w zupełności nadaje się na pod­
ręcznik dla użytku młodzieży wyższych i średnich szkół 
zawodowych oraz dla osób poświęcających się specjalnie 
temu działowi produkcji. Oddać ona również może duże 
usługi farmaceutom, którzy z racji swego wykształcenia 
zawodowego, a szczególnie z zakresu chemji, botaniki 
i farmacji stosowanej, są najwięcej predystynowani do 
pracy w tej dziedzinie. Należałoby tylko może na stu- 
djach farmaceutycznych rozszerzyć nieco zakres far­
macji stosowanej, który zresztą już i dziś obejmuje

w znacznej części zagadnienia związane z perfumerją 
i kosmetyką.

Zwiedzając niedawno kilka fabryk perfumeryjnych 
w „stolicy perfum “ — Grasse (Riwiera francuska), 
miałem możność się przekonać, że farmaceuci zajmują 
tam poważne stanowiska, pracując z dużym pożytkiem 
i znajomością rzeczy. E. S.

Dr. M i e r z e c k i :  D l a  t w e g o  z d r o ­
w i a  — c h o r o b y  w e n e r y c z n e .  W ydanie 
drugie z 1 1  rysunkami i fotografjami. Książnica — Atlas. 
Lwów—W arszaw a. Str, 127. Zł. 2 ,

N a półkach księgarskich pojawiło się drugie, naj- 
nowszemi zdobyczami nauki uzupełnione, wydanie po­
pularnej książki naukowej d-ra Mierzeckiego o życiu 
płciowem i chorobach wenerycznych. Praca ta, pisana 
zajmująco, stylem potoczystym., odbiega od innych tego 
rodzaju wydawnictw nietylko1 rzeczowem naukowem 
ujęciem przedmiotu i bogactwem treści, ale i działem 
profilaktycznym, historycznym, społecznym, anegdotycz­
nym i spostrzeżeniami z praktyki życia codziennego. 
Przedmiot tak ujęty czyni książkę urozmaiconą, barwną 
i bardzo zajmującą. Dziwić się też nie należy, że książka 
ta spotkała się z pochlebną oceną zarówno fachowej pra­
sy lekarskiej, jak i szerokiego ogółu. Polska Gazeta Le­
karska twierdzi: Dr. M ierzyński wyświadczył swą książ­
ką dużą przysługę całemu społeczeństwu. W iad . Lek.: 
„Ujęcie sprawy prosto, naturalne, i bardzo przystępne“ . 
Poznańskie Nowiny Lekarskie: „Człowiek dojrzały po­
winien ją znać koniecznie“ . W arszaw skie Czasopismo 
Lekarskie: „Książka dr. M. napisana z zapałem powinna 
spełnić ważne zadanie i znaleźć się w rękach szerokich 
w arstw  społeczeństwa“ . M inisterstwo Spraw W ojsko­
wych i M inisterstwo O św iaty poleciły książkę dr. M. 
oficerom, podoficerom i żołnierzom, względnie wycho­
wawcom. Książnica—Atlas dołożyła wszelkich starań, by 
praca ta, wydana pięknie i ozdobna w 1 1  rysunków i fo- 
tografij, spełniła swe kulturalne zadanie i dzięki niskiej 
cenie dotarła do szerokich w arstw  ludzi dojrzałych, zdro­
wych i chorych, wychowawców, rodziców a nawet star­
szej młodzieży.

Wiadomości bieżące.

Egzam iny  w s tęp n e  na U n iw ersytecie  
Józefa  Piłsudskiego w  W a rs zaw ie .

Egzamin w stępny  dla k andydatów  na 1-szy rok stud jów  
W ydzia łu  Farm aceutycznego w  roku  akadem ickim  1936/37 od­
będzie się w  drugiej połow ie w rześnia r. b. Egzam in będzie 
piśm ienny i obejm ie dw a tem aty  z dziedziny nauk p rzy ro d n i­
czych w zakresie szkoły  średniej.

Z P a ń stw o w e j N aczelnej Rady Z d ro w ia .
N a posiedzeniu Sekcji dla Spraw  Z dro jow isk  i U zd ro ­

w isk Państw ow ej N aczelnej R ady  Z drow ia, odbytem  w K ry ­
nicy, doroczne następne posiedzenie odbędzie się w roku 1937 
w D ruskienikach. U chw alę tę  pow zięto, m ając na w zględzie 
p rzypadającą  w roku 1937 se tną  rocznicę istnienia Z ak ładu  
w D ruskienikach.

S p ó łd z ie ln ia  Zdrowia.
Rolnicy pow iatu  sochaczew skiego p rzystąp ili do zorga­

nizow ania pierw szej spółdzielni zdrow ia. N a  cel ten  K asa Spół­
dzielcza w Sochaczewie p rzeznaczy ła  z okazji 35-lecia swego 
istnienia — 15.000 zł.

K siążeczk i szczepień.
Mieijska Służba zdrow ia w prow adziła w czasie obecnej 

kam pan ji szczepiennej „K siążeczki Szczepień“. K siążeczki te, 
w ykonane na  sztyw nym  karton ie , są przeznaczone do w pisy­
w ania szczepień ochronnych, odczynów  d jagnostycznych i p rze­
b y ty ch  chorób  zakaźnych. W  ten sposób w  K siążeczce będą  się 
znajdow ały  w szystkie dane, do tyczące sp raw y  uodpornienia 
dziecka przeciw  chorobom  zakaźnym . R ów nocześnie Książeczki 
służą jako  trw ałe  św iadectw a szczepienia. M. in. celem  K siąże­
czek jes t dok ładna i w iarogodna ew idencja zabiegów szczepien- 
nych, dokonanych na danem  dziecku, co  jest szczególnie w ażne 
w obec stałego rozw oju  akcji szczepień pow tarza jących  się, jak  
np. pTzeciw bloniczych i przeciw  durow i brzusznem u. Książeczki 
są w ydaw ane bezpła tn ie  dzieciom  szczepiącym  się w  M iejskich 
O środkach  Z drow ia i Opieki.

W ie lka  a fe ra  przem ytu  leków.

W  toku  d ługo trw ałych  obserw acyj i dochodzeń Śląska 
S traż G ran iczna z inspek to ra tu  w C horzow ie w padła  na trop 
w ielkiej afery  p rzem y tu  lekarstw  z N iem iec, obejm ującej swym 
zasięgiem ca łą  Polskę. B ohaterem  tej afery  jes t 'były aptekarz
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A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w m iasteczku, 3 tys. mieszk., 
przy kolei, 3 godziny jazdy  od W arszaw y, 2 lekarzy i 2 felcze­
rów na mjejscu. Oibrót 30 tys. zł. Cena n ieostateczna 44 tys. zł.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sprzedam y, ob ró t 8 tys. zł., cena 
12 tys. zł. O sada 1.500 mieszk. Felczer na miejscu.

CZĘŚĆ A PT E K I sprzedam y w .mieście w ojew ódzkiem , 
może 'być pom ocnik  izraelita, gotów ką w ym agane 20 tys. zl.

PO SZ U K U JE M Y  D O  K U P N A  A PT E K I w centrum  
W arszaw y przy  w płacie gotów ką 250 tys. zl.

A P T E K Ę  SPR ZE D A M Y  w osadzie bogatej, blisko W ar­
szawy. O b ró t 24 tys. zl. rocznie, 4 felczerów  na m iejscu. Cena 
nieostateczna 36 tys. zł.

A P T E K Ę  SPR Z E D A M Y  w cen trum  W arszaw y, gotów ­
ką w ym agane 150 tys. zł. W arunk i kupna dogodne, tylko 
chrześcijaninow i.

SKŁAD A P T E C Z N Y  w w iększem  mieście z tow arem  
za 15 tys. zl. zam ienię na ap tekę z dop łatą  gotów ki 10 tys. zł. 
lub sprzedam  za 17 tys. zł.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sprzedam y, woj. łódzkie. M iastecz­
ko 4.000 mieszk., targ i raz w tygodniu, lekarz i felczer na 
miejscu. O b ró t 3.000 zl. mies. C ena 50 tys. zl. K om orne za

aptekę i p ryw atne  m ieszkanie 80 zł. mies. W iad. Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w w iększem  m ieście woj. k re­
sowego. O bró t 24 tys. zl. rocznie. C ena 32 tys. zl. Po w ielo let­
niej dzierżaw ie czynność apteki przy  dobrem  prow adzeniu  
może być zw iększona. W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

O K A Z Y JN IE  .SPRZED AM Y  A P T E K Ę  sukcesorów  
w większem mieście. O b ró t 45 tys. zł., cena 55 tys. zł. p rzy  
w płacie gotów kow ej około 45 tys. zł. W iadom . Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 1'38.

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w miejscowości, położonej przy 
ruchliw ej trasie. O b ró t 21 tys. zl., cena osta teczna  25 tys. zł., 
aby zaraz. W iadom . Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  w mieście o 6 tys. .mieszkań­
ców, woj. lubelskie, 4 lekarzy  na miejscu. O b ró t 43 tys. zł. 
w roku 1934. C ena n ieostateczna 65 tys. zł. p rzy  w płacie go­
tów ką około 50 tys. zł. W iad. Z . Z. F. P., M arszałkow ska 138

A PT E K Ę  SPR ZE D A M Y  -w w iększem  mieście pow iato- 
wem woj. łódzkiego, p rzy  obrocie zgórą 4 tys. zł. mies. Cena 
70 tys. zł. 10 lekarzy na m iejscu. W iad. Z. Z. F. P,, Marszał* 
kow ska 138.

ANALIZA i PREPARATYKA 
F A R M A C E U T Y C Z N A
PODRĘCZNIK P R Z E Z N A C Z O N Y  D O  UŻYTKU APTEKA­
RZY STUDENTÓW  FA R M A C JI,  M E D Y C Y N Y  i LEKARZY

W O P R A C O W A N I U

Dr. Farm. M . CHORZELSKIEJ
st. asyst. Zakł.  C hem j i  Farm. U. S. B. i

M ag.fa rm . A. F IL E M O N O W IC Z A
asyst. Z ak ładów  C h e m j i  Farm. U. S. B.

Z A L E C O  NY PRZEZ

MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ 

S T R O N  360

Cena za egz. w opr. p łóc . zł. 15.

D O  N A B Y C I A

W  SEKRETARJACIE ZW . Z A W . FARM. P R A C O W N IK Ó W  

Warszawa, Marszałkowska 138 oraz w Adm in is trac j i  

„ W I A D O M O Ś C I  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H "

Nakład Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników w Rz. Polskiej

C O  WINNIŚMY WIEDZIEĆ 

O  WALCE CHEMICZNEJ
P O D R Ę C Z N IK  Z ZAKRESU 

O B R O N Y  P R ZE C IW G A ZO W E J

Z A L E C O N Y  PRZEZ

MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ

w o p r a c o w a n i u

M -ra  ANDRZEJA P O M IA N -B O C Z K O W S K IE G O

b asystenta U n iwersy te tu  K i jow sk iego

Cena w karton ie  . . zł. 4.50

Cena w opraw ie  . . zł. 5.—

C złonkow ie  Z. Z. F. P. korzystają z rabatu.

Nakład Zw. Zaw. F arm aceutów  Pracowników w Rz. Polskiej



katow icki A leksander H onisch z Św iętochłowic, k tó ry  po 
zlikw idow aniu apteki zajął się kw itnącem  na Śląsku pokątnem  
leczeniem  i rozsyłał o ferty  do różnych  osób p ryw atnych  a na­
w et aptek , oferując dostaw ę leków. W  w yniku w stępnych do­
chodzeń H onischa p rzy trzym ano  i przekazano  d o  dyspozycji 
p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego w Chorzow ie, na  wniosek k tó ­
rego sędzia śledczy zarządził nad H onischem  areszt i osadził go 
w więzieniu-śledcz-em w Chorzow ie. Jak  do tąd  ustalono w to ­
ku dochodzeń, na podstaw ie zebranych  dow odów , że H onisch 
wysilał w ostatn im  czasie zgórą 500 przesyłek z ¡lekarstwami, 
w artości k ilkunastu  tysięcy  zł. F ak tyczne rozm iary  tej afery 
są jednak  bardzo  duże, bow iem  Flonisch trudn ił się tym  p roce­
derem  od chwili zlikw idow ania ap tek i .w K atow icach, to jest 
od kilku lat. („K urjer P o ranny“ 22.V II.36 r.).

K om ite t  W ykonaw czy  Unji w  zw ią zk u  z tragicznym  
zgonem  ś. p. dyr. W ąsow icza.

W  dniu 1 lipca b ,r. K om ite t 'W ykonaw czy U nji po ­
w ziął nast. uchw alę:

„W  obliczu tragedji, k tó ra  m iała m iejsce w łódzkiej 
U bezpieczalni Społecznej, a k tó re j ofiaram i pad li ś. p. D yr. 
M. W ąsow icz, oraz zredukow any pracow nik  A. M acander, 
K om ite t W ykonaw czy U nji Z . Z. P. U., stw ierdzając n iedo­
puszczalność wszelkich m etod sam osądu, ośw iadcza zarazem , 
iż tragedja, k tó ra  m iała miejsce, m ożliw a 'była ty lko na tle 
dzisiejszych w arunków  i m etod, w prow adzonych do stosun­
ków pracy  pracow ników  ubezpieczeń społecznych przez rzą­
dy kom isaryczne i przez cen tra lizac ję  po lityk i personalnej. 
System  dzisiejszy, nacechow any jes t m etodam i, k tó re  pocią­
gnęły za sobą obie ofiary, mianowicie stałem !, masowemi 
i często ibezpodstawnem i redukcjam i, b rak iem  pew ności ju tra , 
aspolecznem  nastaw ieniem  zw ierzchnictw a, w ybitn ie  n iezd ro ­
wą atm osferą pracy, często rządam i grup. T rag ed ja  łódzka 
rzuca snop jaskraw ego ś\viatła n a  te  stosunki, p rzed  k tórych  
konsekw encjam i zdaw na przestrzegaliśm y.

W  tych w arunkach K om ite t W ykonaw czy dom aga się:
1) ustąp ien ia  w innych dezorganizacji ubezpieczeń spo­

łecznych i prow adzonej dziś po lityk i personalnej;
2) natychm iastow ego w prow adzenia sam orządu ubez­

pieczeniowego, k tó ry  jedyn ie  przez społeczne nastaw ien ie  
m oże znorm alizow ać w arunki p racy  pracow ników  ubezpie­
czeń społecznych i usunąć podłoże, na Iktórem pow stała  cala 
trag ed ja  łódzka i k tó re  nie jes t zjaw iskiem  lokalnem , lecz 
pow szechnem  i stanow iącem  ogólne i groźne n iebezpieczeń­
stw o dla istnienia ubezpieczeń społecznych“ (P. A. A.).

' Centra la  Z w ią z k ó w  pracowniczych p rze c iw ko  J  
w alce z ruchem"praeowniczym.

U n ja  Zw. Z aw odow ych Pracow ników  U m ysłow ych  
i R ada N aczelna Zw. Z aw odow ych Prac. Sam orządow ych 
w zw iązku z artykułam i Ilustr. K u rjera  C odziennego, ataku- 
jącem i Z w iązek N auczycielstw a Polskiego, pow zięły uchw a­
ły, po tęp iające m etody  działania I. K. C .; obecnie o trzym u­
jem y analogiczną uchw alę od R eprezentacji Zaw odow ej P ra­
cow ników  Państw ow ych: „R eprezen tacja  Zawodowca Prac.
Państw ow ych, w k tó re j zrzeszone są cen trale  organizacyj 
pracow ników  państw ow ych, licząc zgórą 250 tysięcy człon­
ków, po zapoznaniu się z artyku łem  p. t. „K onsolidację spo­
łeczeństw a rozb ija ją  ag ita to rzy  p a rty jn i“, zam ieszczonym  
w I. K. C. N r. 161 z dn. 11. VI. 1936 r., uchw aliła po tęp ić  m e­
tody działania tego pism a w stosunku do pracow niczego ru ­
chu zawodowego i oddać całą spraw ę pod  sąd ogółu pracow ­
ników państw ow ych, k tó rzy , św iadom i w rogiego' stosunku
I. K. C. do zagadnień pracow niczych, po trafią  w yciągnąć od­
pow iednie konsekw encje“.

U bezp ieczen ia  spo łeczne  w  Polsce.
Ilu jet ubezpieczonych w Warszawie?

Jak  w ynika z ostatn ich  obliczeń Z ak ładu  U bezpieczeń 
Społecznych, w  lu tym  r. b. U bezpieczalnia Społeczna w W ar­
szaw ie m iała  wr ew idencji 307.586 ubezpieczonych, zgłoszo­
nych przez 78.631 zak ładów  pracy. U bezpieczonych na w y­
padek  choroby  było zgłoszonych 296.930, ubezpieczonych w 
em ery talnem  ubezpieczeniu robo tn ików  231.207, ubezpieczo­
nych w em erytalnem  ubezpieczeniu p racow ników  um ysło­
w ych  64.691 i od w ypadków  w zatrudn ien iu  407.245.

13.871 zasiłków dla bezrobotnych pracowników umysłowych 
w marcu.

Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych w ypłacił w ciągu 
m arca zasiłki na w ypadek  b ra k u  p racy  13.871 bezrobo tnym  
pracow nikom  um ysłow ym .

K w ota w ypłaconych  zasiłków  w yniosła łącznie 1.049.789 
złotych.

Przeciętna w ysokość zasiłku w ynosiła 76,21 zł.

K iedy  nie przysługuje  prawo do renty  w dowiej?
Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych w yjaśnia, w jakich 

w ypadkach  ren ta  w dow ia zostaje zaw ieszona, względnie, ja ­
kie okoliczności w ykluczają w ypłacanie tej renty .

R enta  w dow ia ulega zaw ieszeniu na czas trw ania po ­
now nego m ałżeństw a w dow y. Jeżeli w dowa, korzysta jąca  z 
ren ty  zgłosi roszczenie o odpraw ę z pow odu ponow nego za­
w arcia m ałżeństw a, praw o do ren ty  w dow iej u sta je ; odpraw a 
z pow odu ponow nego zam ążpójścia w ynosi p o tró jn ą  ren tę  
wdowią.

O koliczności, w yk luczające  praw'o do ren ty  w dowiej, 
są następu jące: 1) śm ierć ubezpieczonego m ałżonka przed 
upływ em  6-ciu m iesięcy od dnia zaw arcia m ałżeństw a, z w y­
ją tk iem  w ypadku, gdy śm ierć nastąp iła  w skutek  przyczyn, 
k tó re  zaszły po zaw arciu m ałżeństw a; 2) zaw arcie zw iązku 
m ałżeńskiego z ubezpieczonym  po ukończeniu przez niego 
55-ciu lat życia, lub w chwili gdy pobierał on już ren tę  in ­
w alidzką lub starczą; 3) spow odow any w iną m ałżonki roz­
dział m ałżeństw a, istn iejący  w  chwili śm ierci, a orzeczony 
w sposób przew idziany  w obow iązujących przepisach p raw ­
nych; 4) ro,zwód przeprow adzony zgodnie z obow iązującem i 
przepisam i.

Uprawnieniet do renty  w dow ie j i je j  wymiar.
Jak  wry jaśn ia  Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych, do ren ­

ty  w dowiej ma praw o w dow a pozosta ła  po zm arłym , o trzy ­
m ującym  w chwili śm ierci ren tę  inw alidzką lub starczą, o rrz  
w dow a po ubezpieczonym , k tó ry  nie korzysta ł w chwili swej 
śm ierci z ren ty , p rzeby ł jednak  co najm niej 5 la t w ubezpie­
czeniu (60 m iesięcy składkow ych).

R enta  w dow ia w ynosi 3/s renty ,, do jakiej ubezpieczony 
upraw niony b y ł w chwili zgonu. R en ta  dla ubezpieczonego, 
k tó ry  przebył w ubezpieczeniu nie w ięcej jak  10 lat, w ynosi 
40% p odstaw y  w ym iaru, t. j. przeciętnej płacy ze w szystkich 
m iesięcy, zaFczonych do ubezpieczenia; po przebyciu 10 lat 
w ubezpieczeniu rozpoczyna się w zrost ren ty , przyczem  kw o­
ta  w zrostu ren ty  w ynosi 116 podstaw y  w ym iaru za każdy na­
stępny  miesiąc ubezpieczenia i dochodzi po 480 miesiącach 
składkow ych do 60%  podstaw y  w ym iaru.
R enta  w dowia w yp łacan a  je s t począw szy od pierw szego dnia 
m iesiąca kalendarzow ego, następującego po śm ierci ubezpie­
czonego. W  w ypadku gdy roszczenie o ren tę  zgłoszone zostało  
po upływ ie roku od d a ty  śm ierci ubezpieczonego, w ypłaca się 
ren tę  najw yżej za rok wstecz. Praw o do ren ty  w dow iej p rze­
daw nia się z upływ em  pięciu la t od śm ierci ubezpieczonego.

Jeżeli ubezpieczony zm arł naskutek  w ypadku przy  p ra ­
cy i w dow a otrzym uje ren tę  z ty tu łu  ubezpieczenia od w ypad-
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• kó w , ren ta  w dow ia zm niejsza się o połow ę ren ty  w ypadkow ej, 
z tem jednak , że sum a obu ren t nie m oże przekroczyć pod­
staw y w ym iaru (przeciętnej p łacy  zm arłego z całego okresu 
ubezpieczenia).

Obligacja p o życ zk i  inw estycy jne j na zaległości składkowe.

.Zakład U bezpieczeń Społecznych w ystosow ał do swych 
oddziałów  zarządzenie, w  k tó rem  w yraził zgodę na p rzy jm o­

w anie obligacyj 3%  Prem jow ej Pożyczki Inw estycy jnej z roku 
1935 od pracodaw ców  na pokrycie zaległych składek, należ­
nych p rzed  1 styczn ia  1934 r. O bligacje p rzy jm ow ane będą 
po kursie w yższym  o 10% od kursu notow anego na giełdzie 
w arszaw skiej, nie w yżej jednak  jak  po zl. 85 za 100 zł. im ien­
nej w artości.

O bligacje p rzy jm ow ane za zaległości sk ładkow e posia­
dać pow inny  bieżący kupon.

Z żałobnej karty .

D nia  12 lip c a  b . r. z m a rła  w  P oznan iu

HANNA NAW RATILÓW NA
M AG ISTER  FARMACJI 

urodzona  dnia 14 lipca 1912 r.

W  Z m a rłe j straciliśm y D ro g ą  K o leża n k ę , k tó ra  
z a ra z  p o  opu szczen iu  ła w y  u n iw e rs y tec k ie j w stąp iła  
w  nasze s ze re g i. N ie d łu g o  d a n e m  Jej b y ło  pozostać  
wśród nas. Pam ięć o N ie j  za c h o w a m y  na zaw sze.

Oddział Poznański 1 1 F. P.

Z e św iata.
W Ę G R Y

U norm ow anie  s p raw  drogery j.

N iedaw no ukazało  się rozporządzen ie  w ęgierskiego m i­
nistra p rzem ysłu  i handlu  ńa tem at u stro ju  drogeryj. Jak ­
kolwiek nowe przepisy zezw alają d rogerjom  na  prow adzenie 
n iektórych leków, mo;gą ap tekarze naogół uw ażać nową. '.¡sta­
wę za sw oje zw ycięstw o. D rogerzystom  nie w olno bowiem 
reklam ow ać ow ych środków  jako  leków. D ostęp  do zaw odu 
drogerzysty nie jes t trudny . N ależy  ukończyć szkolę p o ­
wszechną lub sześć klas szko ły  średniej. W  tym  w ypadku 
w ym aga się jeszcze 2Va-letniej p rak tyk i. Lekarzom , chem i­
kom, nauczycielom  szkół średnich, inżynierom  górniczym  
i w eterynarzom  p o trzeb a -ty lk o  jednego roku p rak tyk i. A p te ­
karze dotknięci są przepisem , że przedstaw iciel ich zaw odu 
też musi mieć półroczną, p rak ty k ę  drogistow ską, skoro chce 
zostać drogerzystą. N a  każdych  5.000 m ieszkańców  w ydaje  
się jedną  koncesję. N a hurtow nię drogery jną trzeba  złożyć
5.000 pango kaucji. H urtow nicy  m ają w iększe p raw a w za­
kresie różnorodności ¡środków leczniczych, ,nie w olno im jed ­
nak prow adzić handlu  detalicznego. D rogistom  nie wolno 
w ydaw ać naw et dozw olonych leków  na recepty , poniew aż zaś 
nie wolno im  wogóle reklam ow ać, w łaściwości leczniczych, 
mogą sprzedaw ać ty lko  dla celów technicznych. W  razie po­
krew ieństw a handlow ego pom iędzy drogerją a hurtow nią 
drogeryjną, lub pom iędzy drogerją a apteką, musi być pomię-

M gr farm ., prac. apteki Łódzkiej Ubezpie- 
czalni Społecznej, pragnie zamienić się po­
sadą z kolegą innej Ubezpieczalni. Oferty: 

Łódź, Radwańska 19 rr. 12. Kawecka.

dzy niem i przeprow adzona zupełna izolacja, t. j. połączenie 
musi być zam urow ane.

NIEMCY
III N iem ieck i kongres  aptekarsk i,

W  dniach 16—21 czerw ca obradow ał w S tu ttgardzie  ill-c i 
ogólno-nicm iecki kongres ap tekarzy  przy  udziale w yjątkow o 
wielu gości. Z  N iem iec staw iło się ponad  2.000 ap tskarży , 
z zagranicy 50. W  kongresie b rali udział oprócz p rzedstaw i­
cieli w ładz po raz p ierw szy delegaci farm acji w ojskow . i m a­
rynarki. K ongres odbyw ał się pod  p a trona tem  zm arłego 
w roku 1250 cesarza F ryderyka  I I  H oheustau fa  k tó ry  edyk- 
tem  z r. 1270 stw orzy ł podw aliny  niem ieckiej farm acji.

CZECHOSŁOWACJA  
Z ja z d  w Luhaczowicach.

A ptekarze  i .farm aceuci p racow nicy M oraw  i Śląska 
odbyli Z jazd  w Luhaczow icach, na k tó ry m  uchw alili w spól­
nie rezolucję: przeciw ko § 156, k tó ry  jes t k rzyw dząco  dla 
aptek  in terp re tow any  przez insty tucje  ubezpieczeniow e i le­
karzy, przeciw ko n ieuporządkow anym  stosunkom  w handlu 
d rogery jnym  i przeciw ko1 zb y t niskiej taksie za prace recep tu ­
rowe.

T U N IS
N o w o czesn y  system  koncesyjny.

Rząd tunetańslki w ydał w porozum ieniu  z generalnym  
rezyden tem  francuskim  now oczesną ustaw ę koncesy jną, k tó- 
raby  m ogła posłużyć za w zór niejednem u ku ltu ralnem u pań­
stw u w Europie.

Do w ykonyw ania zaw odu farm aceutycznego wymaga 
ustaw a 25 la t życia. K oncesję  o trzym uje  się ty lko w  drodze 
konkursu , u trac ić  ją  m ożna ty lko  w w ypadkach przez  usta­
wę przew idzianych. Spadkobiercy  mogą prow adzić  aptekę 
ty lko przez rok . N astępca  spłaca poprzedn ika  w dw óch czę­
ściach; pierw szą (urządzenie i tow ar) płaci odrazu, drugą 
w ratach.

F A B R Y K A  P U D E Ł E K  A P T E K A R S K I C H
O R A Z  W Y R O B Ó W  P A P IE R O W Y C H  1 DRUKA R N IA

N. H E R M A N
WARSZAWA, KROCHM ALNA 30. TEL. 2-64-16

K onto  c ze k o w e  P. K. O . N r. 13.308

POLECA: Różne to rebk i  p a p ie row e ,  kapsu łk i  d o  prosz­
ków, kapsle d o  f laszek, pa p ie r  woskowy, p ie ­
czątk i,  sygnatury, różne e ty k ie ty ,  p u de łka  d o  
o d rę czn e j  sprzedaży, na watę ,  pude łka  b la ­
szane, łu b ia n e  i d o  mas'ci, p a p ie r  d o  f il t row an ia ,  
to rb y  szare na k i log r .  o raz książeczki kasowe.

Dla aptek Ubezpieczaln i Społecznej udzielam y wyższego rabatu-



214 KRONIKA FARM A CEU TY CZN A Nr. 1 5 -1 6

Ilość koncesyj uzależniona jes t m niej więcej od dziel­
n ika  5.000 m ieszkańców , p rzyczem  ,na wsi ta  liczba  miesz­
kańców  pow inna się mieścić w obw odzie 6 k ilom etrów . 
W  w iększych m iejscow ościach odległość m iędzy dw iem a 
ap tekam i nie pow inna być m niesza niż 200 m etrów . Istn iejąca 
liczba ap tek  w T unisie m a być do tych  norm  dostosow ana 
w jak na jk ró tszym  czasie.

O dstępow anie koncesji je s t dozw olone za odszkodow a­
niem  lub bez ty lko  m ałżonce, dzieciom  lub najb liższym  krew ­
nym , jeżeli dana osoba posiada kw alifikacje farm aceutyczne.

O prócz tego ustaw a zaw iera cały szereg przepisów  
handlow o ochronnych dla ap tek  w obec drogeryj i handlu 
obnośnego.

ANGLJA

Fédération  In te rn a t io n a le  Pharm aceutique  
w  Cambridge.

W  Cam bridge, starem  mieście uniw ersyteckiem  A nglji, 
odbyło  się posiedzenie zarządu F édération  In ternationale  
Pharm aceutique, na k tó rem  p rzy ję to  spraw ozdanie  kom isji 
dla badania specyfików  oraz om ówiono uchw ały i dezyde­
ra ty  z zeszłorocznego M iędzynarodow ego kongresu w  B ruk­
seli.

LIGA NARO DÓ W  

2 m lljony n arko m a n ó w .

Liga N arodów  stw ierdza na podstaw ie dostępnych jej 
m aterjalów , że n a  całym  świecie je s t około 2 m iljonów  n a r­
kom anów , nie licząc na tu ra ln ie  palaczy opium, k tó ry ch  sa ­
m ych m ożna liczyć na m iljony. N ajw iększa liczba n arkom a­
nów p rzypada n a  k ra je  bliskiego i dalekiego w schodu, ale 
i w  E uropie jes t ich niem ało. W e Francji należy szacow ać 
ich na  50,000, w  A nglji na 30.000, w C zechosłow acji na  10.000. 
W  A m eryce jes t około 200.000 narkom anów . W  hand lu  nie­
legalnym  płaci się za m orfinę mniej więcej 13Jk ro tn ą  cenę.

List O tw arty  Kol. i. Rawskiego
d o  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  P, P. T .  F. w  s p r a ­
w i e  [k o n ie c z n o ś c i  u r z e c z y w i s t n i e n i a  P o l ­

s k ie g o  C z y n u  G o s p o d a r c z e g o .
O trzym aliśm y od Kol. J. Rawskiego, w ydaw cy i redak ­

to ra  Czasopisma „Pogotow ie“, obszerne pism o p. t. L ist O tw ar­
ty, z k tó rego  treścią  zapoznajem y naszych iSzan. C zytelników .

Kolega Rawski, w łaściciel ap tek i w  W -wie, by ły  członek 
naszego Zw iązku, znany jes t jako  p ropagato r naszego usam o­
dzielnienia się w  dziedzinie gospodarczej. T reścią  załączonego 
p ism a jes t idea stw orzenia dobroby tu  społecznego.

W  przedm iocie  tym  złożył b y ł Kol. Raw ski na zeszło­
rocznym  Z jeździe  D elegatów  P. P. T . F. w K atow icach szcze­
gółow y m em orjal p. t. „Pom agajm y Sobie“, w  k tó rym  naw ołu­
jąc do sko jarzen ia  wszelkich w ysiłków  i skoncentrow ania całej 
siły woli k u  urzeczyw istnieniu idei Polskiego C zynu G ospodar­
czego, nie zadow olnił się ty lko  rzuceniem  głośnego hasła, lecz 
p rzedstaw ił p rak tyczne  wnioski, dające pew ne szanse urzeczy­
wistnienia.

W nioski te b rzm ią  jak  następuje:

„1) Z jazd  D elegatów  Polskiego Pow szechnego T ow a­
rzystw a Farm aceutycznego uznając za p ilną konieczność, w y­
p ływ ającą z do jrzałych  po trzeb  społecznych, obow iązek w y­
tw arzania rodzim ego kap ita łu  i energiczne poparcie  w ytw ór­
czości polskiej, uchw ala utw orzenie specjalnej prem ji dla p o l­

skich w ytw órni, pow stałych w N iepodległej Polsce i p ro d u k u ­
jących oryginalne p rep a ra ty  polskie.

2) Z jazd  D elegatów  Polskiego Pow szechnego T ow a­
rzystw a Farm aceutycznego uchw ala ustalić  tę prem ję w  postaci 
kategorycznego zobow iązania się każdego z członków  P.P.T.F. 
do sprzedaży ze sw ej ap tek i w ciągu każdego  jednorocznego 
okresu p repara tów  w skazanej przez Z jazd  w ytw órn i polskiej 
na m aksym alną sumę.

3) Z jazd  D elegatów  Polskiego Pow szechnego T ow a­
rzystw a Farm aceutycznego uchw ala zaw ieszenie na zawsze w 
ap tekach  zorganizow anych w P. P. T . F. na w idocznem  m iejscu 
za p ierw szym  sto łem  p ropagandow ej tablicy  w edług załączone­
go w zoru (patrz  b roszura p. t. „Pom agajm y sob ie“) i m ającej 
służyć do przypom inania  głównego celu“.

P rzy taczając  ściśle nadesłany  nam  tek s t L istu O tw ar­
tego, nadm ieniam y, że Kol. Raw ski zapa tryw ań  sw ych nie na­
rzuca n ikom u i nie uw aża m otyw ów  sw ych za bezw zględnie d o ­
skonałe i jedyn ie  w skazane, pragnąc jedynie  zarazić jaknaj- 
szerszy  ogół w iarą w  konieczność działania i w yw ołać tem  sa­
m em  dyskusję w tak  palącej po trzeb ie  życia naszego.

O to  tekst dosłow ny Listu O tw artego, k tó ry  b y ł złożony 
w dniu 11 m aja i’, b. w  Sekretarjacie  P. P. T. F.

M otto : T w ierdzą nam  będzie każdy próg, 
T ak  nam  dopom óż Bóg!

W  dniu dzisiejszym  upływ a pierw sza rocznica od czasu 
Z jazdu  D elegatów  Polskiego Pow szechnego T ow arzystw a F ar­
m aceutycznego w K atow icach. N a  Z jeździe  tym  Złożyłem me- 
m orjał p. t. „Pom agajm y sobie“, k tó ry  Zawierał w nioski W 
przedm iocie realizacji Polskiego 'Czynu G ospodarczego.

W nioski te  p rzekazane zostały  przez Z ja z d  Deleg‘ató\V 
Z arządow i G łów nem u P. P. T. F. do rozw ażenia i możliweg‘o 
uw zględnienia.

O d  chwili złożenia m em ofja łu  do dziś d iiia  uply iią i Cały 
rok, rok  społecznych zm agań, trosk  i poszukiw ań  w yjścia 
z chaosu gospodarczego i społecznego kryzysu , rok dręczących 
tęskno t do napraw y społecznej i odrodzenia.

Jak  w iadom o, w nioski te  odbiły  się sym patycznem  echem 
w kolach  inteligencji i trosk liw ej o dobro spo łeczne’p rasy  po l­
skiej, atoli w brew  decyzji zeszłorocznego Z jazdu , p rzek azu ją ­
cej w nioski w przedm iocie ralizacji Polskiego C zynu G ospo­
darczego do rozw ażenia i możliwego uw zględnienia, pozostały  
n iety lko ¡bez w szelkiego uw zględnienia, lecz nie b y ły  naw et 
w ciągu tak .d ług iego  okresu czasu rozw ażane.

Czem u przypisać należy ten  fak tyczny  s tan  rzeczy?
Czy w okresie minionego roku polepszył się pow szechny 

dob roby t?
C zy m oże były  rozw ażane przez Z arząd  w ciągu roku 

spraw y o wiele w ażniejsze?
W  m ojem  pojęciu m iniony rok  w  zaw odow em  naszem  

życiu w brew  nadarzającym  się m ożliwościom  nie w ykorzystany  
został racjonalnie.

W yobraźm y sobie bow iem , iż w m yśl wniosków, wy- 
luszczonych w m em orjale, złożonym  n a  Z jeździe  w  K atow i­
cach, rozpoczęliśm y skrom ną i cierpliwą pracę. Jakąż m inim al­
ną sumę przysporzy libyśm y wówczas polskiem u społeczeń­
stw u?

Z e ścisłego rachunku w ynika, że jeden  złoty, uzyskany 
ze sprzedaży za to w ar w skazanej przez Z jazd  D elegatów  fir­
my w ciągu dnia roboczego każdej apteki, pom nożony przez 
ilość dni w roku dalby w w yniku około zło tych 365. Poniew aż 
liczba ap tek  wynosi około 2.000 na terenie R zeczpospolitej, za­
tem  sum a pow yższa pom nożona przez 2.000 stanow iłaby
730.000 złotych.
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T ak a  oto sum a tizyskana z ob ro tu  p roduk tam i rodzim e- 
:mi, o k tó rą  ubogie społeczeństw o nasze m ogłoby się by ło  zbo- 
gacić, tak a  ilość w alorów  p racy  polskiej została  stracona.

D la jak ichże to w yższych celów dopuszczono się takiego 
m arno traw stw a? Czyż teil skrom ny zarobek, k tó ry  z pow yż­
szego obro tu  m ógłby by! uzyskać polski aptekarz, stanow iłby  
¡pozycję m niej m oralną, niż n iepotrzebne poparcie okazyw ane 
potężnem u kap ita łow i obcem u?

N aw iasem  pow iedziaw szy sum ę pow yższą p rzy  doskona­
łej organizacji o prżyśpieszonem , now oczesnem  tem pie można- 
by 'było jeszcze pow iększyć czterokrotnie.

D odajm y  do tego, że w raz z olbrzym ią s tra tą  m aterja lną 
ponieśliśm y, n ieste ty , rów nocześnie w ielką szkodę m oralną.

G dybyśm y  nareszcie p rzystąp ili do  energicznego działa­
nia w edług zgóry  zakreślonej i d o jrza le  przem yślanej idei na 
długi szereg la t — narazie  bodaj ty lko  -wśród jednej w arstw y 

.społecznej — w ówczas dobroczynne sku tk i tej akcji nie dałyby 
n a  siebie długo czekać. Z  pew nością zbudziłby  się oddźw ięk 
rów nież w innych kom órkach  społecznych, a 'co zatem  idzie, 
roznieciłby w iarę i en tuzjazm  do C zynu 'twórczego w najszer­
szych w arstw ach  ludności: dośw iadczenie poucza nas od dawien 
dawna, że zw łaszcza w naszym  narodzie m om ent psychiczny 
jest bodźcem  nie m alej w agi i wielkiego znaczenia. N ie  wrolno 
nam  też zapom inać o te j n iew ątpliw ej praw dzie, ¡że każda  p o ­
tęga m oralna je s t g łów nym  w arunkiem  i źródłem  potęg i m ater- 
jalnej.

D ziałalność stow arzyszeń  aptekarsk ich  i innych organi- 
zacyj w czasie niewoli m ogła jedynie  rozw ijać się pod  form ą 
dbałości o in teresy  m aterja lne. Pod  tą  jedyn ie  m ożliw ą form ą 
organizacji u k ry ta  b y ła  na jisto tn ie jsza  treść ich życia  i roz­
woju: n ieustępliw a w alka o w artości ducha polskiego. T en
w łaśnie w ew nętrznie dz ia ła jący  im puls poryw ał naszą genera­
cję, hartow ał jej wolę do b y tu  niepodległego i u trw alił jej silę 
m oralną. W  tak tem  poczuciu konieczności i zrozum ienia isto ty  
w alki u k ry te j — ukszta łtow ała  się m oja w łasna i. zdaw ałoby 
się, psychika w szystkich m yślących Polaków .

D otychczas jednak  obserw ujem y ze sm utkiem , że form a 
daw na — zaby tek  niewoli — k tó ra  w dzisiejszych w arunkach 
służyć w inna jedyn ie  za  treść, — w  sw ej ciasnej egoistycznej 
postaci stanow i zarów no form ę, jaik i treść samą.

S tw orzenie zaś p rzedew szystk iem  takiej w łasnej, sam oist­
nej form y narodow ego . b y tu  w inno być g łów nym  celem i nS- 
czelnem  zadaniem , k tó re  żyw y in te lek t polski już daw no był 
pow inien rozw iązać.

W  tak i ty lko sposób udałoby  się u rzeczyw istn ić p rzek a ­
zany nam  tes tam en t W ielkich Polaków , ażeby m ocną tw ierdzą 
w dosłow nem  tego słow a znaczeniu s ta ł się każd y  próg polski.

T ą  m yślą szczerze ożyw iony złożyłem  już w  roku 1934 
na Z jeździe  .Delegatów w Łodzi, pom iędzy innem i, w niosek 
w spraw ie um ieszczenia na w szystkich b lankietach , drukach 
i t. p. w iadom ej m aksym y, brzm iącej: w poparc iu  p rodukcji 
przem ysłu polskiego p raw dziw a w olność i uzdrow ienie, pod­
kreślając tu, że podobne przedłożenie jakiegokolw iek bądź ży ­
w otnego w niosku tego rodzaju , nie m ówiąc już o jego wyko-

Jedyny ZLOTY MEDAL
z kategorji PREZERWATYW otrzymała

W Y R Ó B . O L L A
„PREZERW ATYW Y,

?.!

KR AJO W Y

na M IĘ D ZY N A R . W YSTAWIE L E K A R S K O -
- A P T E K A R S K I E J  w CLUJ (Rumunja)

naniu, w  czasach pam iętnej niew oli, n ie b y łoby  naw et do p o ­
myślenia.

W  dniu ju trze jszym  cały N aró d  Polski w skupieniu  wiel- 
kiem  obchodzić będzie  pierw szą żałobną rocznicę n ieodżałow a­
nego swego W odza. W e w szystkich zakątkach  R zeczpospolitej 
odzyw ać się b ędą  na znak  solennej pobudk i tw arde  odgłosy 
w erblów . Budzić b ęd ą  w sercach  polskich podniosły  nastró j 
i uroczyste  w spom nienia życioda jnych  nakazów  Pierwszego 
xMarszałka Polski.

Jeżeli pow yżej dokładnie w yłuszczone argum enty  w 
przedm iocie koniecznej napraw y społecznej nie zdo ła ją  trafić 
do przekonania  Szanow nem u Z arządow i G łów nem u P. P. T . F. 
i w ażna ta  spraw a m iałaby pozostać nadal w ciągu następnego 
roku niezałatw iona — niechaj więc ow e tw arde  odgłosy werbli, 
k tó re  w dniu ju trze jszym  donośnem  swem echem  rozbrzm iew ać 
będą w całym  kraju , do jdą  d o  Szanow nego Z arządu  G łównego 
P. P. T . F. i odczute będą  przezeń jako  w ezw anie do niezw łocz­
nego działania, p rzypom inając  M u uczucia n u rtu jące  nasze spo­
łeczeństw o, k tó re  tak  gorąco pragnie realizacji Polskiego Czynu 
G ospodarczego.

Z e szczerem  pow ażaniem
(—) Józeff Rawski.

W arszaw a, dnia 11 m aja 1936 r.

P. S. Wr zw iązku z pow yższem  m am  zaszczyt zw rócić 
się do Szanownego Z arządu  G łów nego P. P. T . F. z gorącą 
prośbą o łaskaw e um ieszczenie tego L istu  O tw artego  w  najb liż­
szym  num erze „W iadom ości F arm aceu tycznych“ oraz o odczy­
tan ie  tegoż listu  na najb liższym  Z jeździe  D elegatów  P.P.T.F, 
w K rakow ie w dniu 12— 13 czerw ca r. b.

N ad to  upraszam  uprzejm ie o p iśm iennem  pow iadom ieniu 
mnie o pow ziętej decyzji.

N a  pow yższy List o trzym ał Kol. Rawski od Z arządu  
Polskiego Pow szechnego "Tow arzystw a Farm aceutycznego 
pisem ną odpow iedź, datow aną z dn. 29 m aja 1936 r., b rzm iącą 
dosłownie jak  poniżej:

PAMIĘTAJCIE, IŻ POPIERAJĄC

F. O.
PRZYCZYNIACIE SIĘ D O  UTRW ALENIA 

W IELKO ŚCI I POTĘGI POLSKI
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CALCIUM  BROMATUM PURISS.
CALCIUM LACTICUM PURISS. SOLUBILE

C ALC IU M  PHOSPHORICUM PURISS.
KALIUM ACETICUM PURISS.

KALIUM SULFURICUM PURISS.
NATRIUM PHOSPHORICUM BIBASICUM.

Z IN C U M  CHLORATUM PURISS.

wyrobu Zakładów  Chemicznych „ S Y N T H E S A "  sp. z O . o.
W a r s z a w a ,  ul .  D o l n a  N r. 4. T e l e f o n y :  8-77-12 i 8-77-18.

G W A R A N TU JĄ  B EZK O N K U R E N C Y JN Ą  JAKOŚĆ PREPARATU

N a  O gólnem  Z ebran iu  D elegatów , jaikie się odbyło w K a­
tow icach w dniach 9 i 10 m aja 1935 r., uchw alono przekazać 
Z arządow i G łów nem u w nioski Kolegi zaw arte  w m em orjale 
,,Pom agajm y sob ie“.

Po gruntow nem  rozw ażeniu m em orjału  i wniosków , Z a ­
rząd  doszedł do przekonania:

1. że ze względu na znaczne zubożenie aptek , u tw o rze­
nie funduszu na iprem jowanie 'krajow ych w ytw órni, p roduku ­
jących środk i lecznicze, je s t zam ierzeniem  nieosiąigalnem.

2. prem jow anie za pośrednictw em  określania k o n ty n ­
gentu dla w yrobów  krajow ych , jak ie  by łab y  zobow iązana n a ­
być każda ap teka w ciągu roku, je s t rów nież nieosiągalne. Prócz 
tego istnieje szereg specyfików , k tó re  posiadają  zb y t jedynie 
w danej okolicy, zobow iązyw anie zatem  ap tek  z innych dziel­
nie do nabycia ipewnej ilości tych  specyfików , w ydaje  się być 
rzeczą niecelow ą i niem ożliw ą do przeprow adzenia.

3. Zaw ieszanie w aptekach tablic p ropagujących  ten czy 
inny p rep a ra t leczniczy jes t rzeczą niew łaściw ą, gdyż sam a 
nazw a „ap teka“ w skazuje, że są tu  do nabycia w szelkie środki 
lecznicze. Jednocześnie przy  dużej ilości różnych specyfików  
niem ożliw ą jest rzeczą ze w zględów  czysto technicznych o każ­
dym  z nich w ywieszać reklam ow e tablice.

D onosząc o pow yższem , przesyłam y koleżeńskie pozdro ­
wienia

Sekretarz Prezes P.P.T.F.
(—) A. P iotrow ski. (—) W . Filipowicz.

Z a  zgodność: (—) J. Rawski.

N ad to  Kol. Rawski załączył nam  zarys s ta tu tu  p ro jek ­
tow anej p rem ji dla W ytw órców  Polskich oraz listę osób ew en­
tualnej K omisji K w alifikacyjnej,.¡której zadaniem  by łoby  p rzed ­
staw ianie k andydatów  do prem ji.

D okum enty  te podajem y poniżej w  całości i bez zmian 
w tekście.

Zarys s ta tu tu  pro jek tow anej prem ji dla w y tw ó rcó w  polskich.
A żeby p ro je k t prem ji dla w ytw órców  w naszym  zaw o­

dzie mógł być zrealizow any z m aksim um  dokładnego i spraw ie­
dliwego podziału  — należy uw zględnić okoliczności, k tóre  
w konsekw encji narzucić  się mo>gą naszej uwadze.

W  zasadzie p ro jek tu  leży postu lat, ażeby p rem ja  prze­
znaczoną była dla w ytw órcy  oryginalnych polskich p repara tów  
i to jedynie  d la  łabo ra to rjów  czynnych p rzy  każdej aptece. 
Po w tóre w inna b y ć  ściśle przestrzegana kolejność udziału  po­
szczególnych aptek , w ykluczając ko rzystan ie  z prem ji k tó re j­
kolw iek z aptek  poraź w tó ry  zanim  w szystkie ap tek i w R ze­
czypospolitej Polskiej nie w ykorzysta ją  przyznanego  im  p rzy ­
wileju.

T ą  drogą n a tu ra ln e j zachęty  stw orzy się ła tw y bodziec 
do energicznego tem pa w w ytw arzaniu  oryginalnych polskich 
preparatów . Z rozum iałem  jest, że w dążeniu do zorganizow anej 
racjonaln ie gospodarki w ytw órczej pow stać  musi ścisła koope­
rac ja  placów ek czysto handlow ych z placów kam i w ytw órczości 
p rak tycznej.

D la celow ego w ykonania tego p ro jek tu  musi pow stać K o­
m isja K w alifikacyjna, k tó re j zadaniem  będzie p rzedkładanie 
Z jazdow i D elegatów  odpow iednich ko lejnych kandydatu r.

W  sk ład  K om isji tej w inni w ejść ludzie o w ypróbow anej 
nieskazitelności i ustalonym  au tory tecie  m oralnym .

M niem am , że tego rodzaju  zale ty  znajdziem y ii poniżej 
w ym ienionych osób:

1. N aczeln ik  W ydz. Farm . p rzy  M. O. S.
2. Prezes P. P. T . F.
3. Prezes Z w iązku Zaw ód. Farm . Pracow ników .

4. Prezes Z w iązku Polskiego Przem ysłu Farm aceut.
5. C hlubnie znany  au to ry te t przem ysłow y.

T yle Kol. Rawski.

W  zakończeniu otw ieram y łam y naszego pism a dla rze­
czowej dyskusji nad  tem  w ażnem  zagadnieniem .

W S Z Y S C Y  P R A C O W N I C Y  W  S Z E R E G I  Z W I Ą Z K Ó W !

Redakcja  i A dm inistracja  ,,Kron. Farm ac.’’ c zyn n e  od godz. 9 do 16 cod z ien n ie  prócz n iedzie l i świąt.  
W arszawa, M arszałkow ska 138 m. 8. Telefon 5-23-18. K onto czekow e P. K. O. 8491.
R edaktor odpowiedzialny: E d m u n d  S zy s zk o , Wydawca: Zw. Z aw ó d . F a rm a c e u tó w -P ra c o w n ik ó w  w  Rz. Pol

Drukarnia „SIŁA", Warszawa, Marszałkowska 71.—Tel. 8.34-48.



POLSKIE NAJNOWSZE ŚRODKI O D K A Ż A JĄ C E
niefrujące, nieplamiące, bezwonne, niedrażniące.

Stokroć s i ln iejsze  od karbolu. T ysiąck roć  od formaliny.

N ieustępujące  siłą bakteriobójczą subli natow i.

Chloraktin Boruta —  proszek, tabletki a 0.25 g

odkażanie ust, gardła, skóry — wodny roztw ór 0.25 i 200
odkażanie ran (zam iast jodyny) „ „ 1 s 250
leczenie ran ropnych i ow rzodzeń „ „ 1 : 5u0
przem ywanie i płókanie uro-ginekologiczne 0,25 : 1000
dezynfekcja narzędzi lekarskich, protez 0,25 : 100,—

Chlorakłinowa gaza, wata, puder, mydło w chirurgji, ginekologji, derm atologii, pedjatrjf.

P a s ł a  C h l o r a k ł i n o w a  S o r u ł a  leczen ie ran zakażonych, wysypek, owrzodzeń, specjaln ie

U i n    l ii • połączenie leczniczych węgli aktywnych, aktywowanych
C n i e r d K I i n  o o r u i a  opłatk i z chloraktinem . Schorzen ia  żołądka i jelit,

Hydrochlorakłm Boruta odkażanie wody do picia p1s ujeb 's m a \u a i1 z a P a c h ^ w o ^ y . 

Femaktin Boruta —  tabletki intIbLanahiiitrnwod0ybiet‘ ° bmywanie zeŵ trzne 1 

Boruto!   SÓl d o  k ę p i e l i  odw adnia, odkaża, zw alcza nedm ierne  pocenie się.

Chlorakłon Boruta —  proszek

odkażanie pom ieszczeń, przedmiotów, zlewów, basenów — wodny roztwór 0.25i£ — 2%.

Chlorakłon Borufa *akl- a 1.0 u gruźlików odkażanie spluwaczek.
1 tabletka na spluwaczkę.

C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

L. N A S I E R O W S K I ,  W arszaw a , K a l is k a  9.

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy O ddzia le  Warszawskim Związku Zawodowego Farmaceutów-Pracowników

w Rzeczypospolitej Polskiej.
Warszawa, ul. Marszałkowska 138 m. 8, telefon 523-18.

poleca pracowników (magisłrów, prowizorów, pomocników), kłórzy obejmą pracę 
w każde j miejscowości. Wszelkie zlecenia wykonujemy niezwłocznie ku zadowoleniu  

pp. pracodawców.
P. P. Właściciel!! a p łe k  i za rzą d za ją e y e h  prosim y a  zg łaszan ie  w aku jących  posad z  p o d a n ie m  w aru n k ó w  p łacy.
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■
w. M. IWIŃSKI
W a R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr.  7. 
Telefon 6"ł7-44. Konto czek. P. K. O* Nr. 490

F ir m a  e g z y s t u je  o d  1898 r 6 k u

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty de ­
stylacyjne, ste ry lizatory prasy 
do tynktur, wagi i odw ażniki 
cechowane, słoiki do maści, pu ­
delka blaszane, opłatki higje- 
n iczne zam ykane na sucho i t. p.

U R Z Ą D Z A N I A
A P T E K

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

Hęrmąnn. S TE IN B U C H
dawniej F-A. W CLF i Synowie 
w  W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

Państwowy 
Z a k ł a d  H i g i e n y
D Z IA Ł  SUROW IC I  SZCZEPIO NEK  

W a r s z a w a ,  Chocimska 24
A d res te le g ra fic zn y: „ C e n tre p id -W a rsz a w a " .

u/sze lkie  su rowice  i s zczep ionk i
d o  c e l ó w
le czn iczych  i z a p o b ie g a w c z y c h  u ludzi, 

Surow ica b łon icza  barania i byd lęca .  
Surowica tężcow a  byd lęca .  —  — — 
Surowica p rze c iw  ja d o w i  żmij . — —

I n s u l in a  „PZH“ , f io lk i  po  100 i 200 je dnos tek  m ię dzy -
------------------------------- ¡n a ro d o w y c h  w  5 cm. — — —  —  —

(w yc iąg  z t y ln e g o  pła ta przysadki 
m ózgow e j)  f io lk i  po  5 c m 3, pu d e łka  
po  3 i 6 a m p u łe k  a 1 c m 3, 1 c m 3 =  
10 je d n o s te k  V  o e g 11 i n a.

P R E P A R A T Y  P J A G N O S T Y C Z N E

C EN NIK I i w sze lk ie  in fo rm a c je  wysy ła  się ' na żądanie

i n s u l in a  „PZH",

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiu iiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH k

PABIANICKA SPÓŁKA AKCYJNA

Przemysłu Chemicznego
P A B J A N I C E ,  WOJ.  Ł Ó D Z K I E

P r z e t w o r y  s p e c j a l n e  m a r k i  „C I B A ‘

A D R E N A L IN A  S Y N T E T Y C Z N A  
. A G O M E N S 1N A  

A T O C H IN O L
C A L C IO -C O R A M IN A

C H 1N 1N O P H Y T 1N A
C 1B A L G IN A

C O A G U L E N
C O R H M IN A

D IA L  i D ID 1A L  
D 1G IF O L IN A  

E L B O N
F E R R O P H Y T 1N A

F O R T O S R N
H E M Y P N O N

IS A R O L

L 1P O J O D IN A
L IT H O L

O R Y P A N
P A V O N

P E R C A IN R L
P E R 1S T A L T IN A

P R O K L IM flN
P E R K A 1N A

P H Y T 1N A
R E Z Y L

S A L E N  i S r.-tL E N A L  
S E P T P .C R O L  

S Í'S T O M E N S IN A  
S P 1R S 1L  

V IO F O R M

I
■

|  P r z e t w o r y  f a r m a c e u t y c z n e  o g ó l n o  • ' h a n d l o w e

■iiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiii imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimuiimi) iiiiiiiiiiii iimmiiiinmiimiiiiiiii¡iiiiiiiiiiiimiiiiiiiinnri


